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W ychodzi w sobotę k ażdegoty- 
~ °d ni a w objętości cn na jm nie j 

jednego arkusza.

Prenumerata w ynosi wraz 
z przesyłką pocztową rocznie  
ł  zł., półrocznie 2 zł. w pań­

stwie aiistry a ck i em.

w  Rosyi rocznie 5 ru b li srebr. 
w W . K ięstw ie P oznańsk iem  i! 

ta la ry .

O R G A N  U R Z Ę D W Y O

U cdakcya i A d in in istracy a  
„RODNIKA*' nl O ssolińskich  

I. I-i. 1. piętro.

ln se ra ty  zam ieszczają  się za 
o p ła tą  10 et. od w iersza d ro ­
bnym  d ru k iem . D la członków  
T ow arzystw a gospodarsk iego  li­

czy się połow ę ceny.

M an n sk ryp tów  nieun iieszezo- 
nyeli n ie zw raca się. R ek lam a- 
cye uw zg lęd n ia  się ty lko  do 

w yjścia n u m eru  nas tępnego .

1' R E Ś  ( j : S treszczen ie  o b rad  X XIX. W alnego  Z gro m ad zen ia  R ady  O gólnej o. k. g a licy jsk iego  T o w arzystw a gosp. —  W  spraw ie  zak ła d a  
cukru  w k ra ju . — Ja k ie  są  na jw y b itn ie jsze  o d m ian y  buraków  cukrow y.di y — W spraw ie  po d n ies ien ia  chow u koni w G 
W p ły w  w ielkości z ia rn  u a  u rodzaj p szen icy . —  P ra k ty k a n c i w g o spodarstw ach  w iejskich. —  K on k u rs p ługów . — P ro to k ó ł z 
n ia  K om itetu  ca l T ow arzystw a gosp. —  W iadom ości bieżące i rozm aitości. —  B ank  ro ln iczy . — O głoszen ia .

z a k ła d a n ia  fab ry k  
G alicyi. —  

posiedzę-

S t r e s z c z e n i e  obr ad
XXIX. W alnego Zgrom adzenia  Rady Ogólnej c. k. galicyjskiego  

T o w a r z y s tw a  gosp odarsk iego .
1. Posiedzenie dnia 16. marca 1894 .

O becny cli członków 118, a m ianow icie: 10 przew o­
dniczących O ddziałów , 57 delegatów  i 45 członków.

Prezes JE . ks. A d a m  S a p i e h a  otw iera posiedzenie
0 godz. 10. min. JO przed  południem , przedstaw iając zgro­
madzonym rep rezen tan ta  R ządu  w osobie radcy  N am iestnictw a 
d ra  K leeberga, poczem przem aw ia:

„Ze w stydem  stają przed  Panam i, bo przez dw a la ta  
na Z grom adzeniach nie b y łem  i jeżeli będą mówił o p ra ­
cach K om itetu, o postępach Tow arzystw a i dowodach życia 
więcej niż zdrowego, to nie ja , ale moi koledzy w K om ite­
cie m ają w tein zasługę. Idziem y nap rzód ; dajem y dowody 
życia niety iko w O ddziałach i w liczbie członków, ale
1 w uznaniu ze strony najw yższych w ładz nietyiko rządo­
wych ale i autonom icznych. K iedy ta k  w ażną spraw ę pod­
niesienia hodowli b y d ła  w k ra ju  w Sejm ie poruszono, Sejm 
uznał, że na  nas oprzeć się trzeba , zarówno na  b ra tn iem  To­
w arzystw ie krakow skiem  jak  i na nas. Również stw ierdzić 
trzeba, że jeżeli przy jdzie w Se jmie ja k a  w ażna kw estya, to bez 
Rrośb i nalegania z naszej strony, Sejm sam z w łasnej ini- 
cyatyw y poleca W ydziałow i krajow em u wezwanie Tow arzy­
stwa do w spółdziałania albo w ysłuchanie naszego zdania. 
-X skoro tak  jest, to mam y racyę bytu , jesteśm y czemś 
w tym  k ra ju  i szkoda by było, gdyby nas zastąpiono przez 
kogo innego.

W  szczegóły nie wchodzę, nie wchodzę w to np. jak 
dział hodowlany się podnosi, bo Panowie o tern ze spraw o­
zdania wiadomość powzięli.

Podaję sm utną wiadomość, żeśmy dwóch członków 
tow arzystw a stracili, członków gorliwych w osobach ks.

A dam a Lubom irskiego, kolegi w Kom itecie i L itticha, k tó ry  
zawsze w Kom itecie i poza nim szedł z nam i ręk a  w rękę. 
U praszani Panów  oddać cześć ich pam ięci. (Z g ro rn u h e n i  
p o w sta ją  ,v m ir jar).

U praszani p. S ek re ta rza  o odczytanie listy rep rezen ­
tantów  Tow arzystw  b ra tn ich  na naszem  Zgrom adzeniu.

(S ek re ta rz  p. Skrochow ski odczytuje listę delegatów ).
JE . ks. P r e z e s :  W składzie kancclary i naszej

zaszły zm iany. W  m iejsce p. H ipolita M orgenbessera, 
k tóry  się usunął, w stąpił kolega rolnik p. Feliks Skrocho­
w ski, którego Panom  przedstaw iani. Czynności pod w zglę­
dem  inw entarza ta k  się zw iększyły, że musieliśmy zam iast 
jednego  ustanow ić dwóch inspektorów . Poniew aż p. Kono­
p k a  się usunął, mamy obecnie pp. Fedorow icza i Z ak rze­
wskiego.

Przystępujem y do porządku dziennego, tj. do spraw o­
zdania z czynności Kom itetu.

P . P ) r e n e r :  Z uw agi, że spraw ozdanie je s t d ruko­
w ane i w szystkim  dokładnie znane, wnoszę o przyjęcie 
go bez czy tan ia do wiadomości.

Zgrom adzenie uchw ala.
JE . ks. P r e z e s :  T eraz m am y przed dalszym  porząd­

kiem  dziennym  spraw ę nagłą , k tórą  przedstaw i Panom  
członek K om itetu  p. M. Onyszkiewicz.

P. O n y s z k i e w i c z  M i e c z y s ł a w .  N ad rolnictwem  
naszem  — ta k  ze wszech m iar przygnębionem  —  zaw isła 
w tej chwili nowa a ciężka groźba, a groźbą tą  są szybko 
postępujące, rokow ania m iędzy austryacką  m onarchią a Ro- 
syą i Rum unią o zawarcie traktatów handlowo-cłowych  
oraz konwencyj weterynaryjnych.

J a k  doniosłem niebezpieczeństw em  i ja k  szkodliweini 
b y ły b y  dla nas tak ie  m iędzynarodow e tran sak ey e , łatw o 
zrozumie każden , kto sobie uprzytom ni n a tu rę  gospodarstw a 
społecznego tych obydw u państw , k to  zw aży, że za pew ne 
obniżenie autonom icznych ceł ze strony Rosyi i Rumunii 
d la  n iektórych produktów  przem ysłu  austro-w ęgierskiego, 
jedynym  praw ie przedm iotem  kom pensacyjnym  ze strony 
A ustro-W ęgier może być obniżenie ceł zbożowych i ceł od
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by d ła , a więc um niejszenie i bez tego nie dość w ystarczają- j  
cej ochrony naszego rolnictw a przed groźną d la  nas konku­
re n c ją  tvcli państw . Tam  bowiem p ro d u k c ja  rolnicza wo­
bec znacznie niższej w artości ziemi, wobec ekstenzyw nego 
i nienakładow ego gospodarstw a, wobec niższych podatków  
jest o wiele tańszą i obniżenie ceł zbożowych może nam , 
na eksport p rodukującym  i przygnębionym  brakiem  miejsc 
zbytu , sprow adzić niebezpiecznego konkuren ta  na naszej 
w ew nętrznej targow icy. Ale jeżeli w wysokim stopniu szko- 
dliwem i groźnem  dla naszej p ro d u k c ji rolnej je s t olmiże- 
żenic ceł zbożowych, to wprost k lęską  dla nas byłaby kon- 
w eneya w eterynary jna z tem i państw am i i co za tein idzie 
otw arcie g ran icy  d la  bydła, z. R osji i Rumunii. W iadomo 
bowiem całem u św iatu, że to są państw a, w k tórych  obrała  
sobie stałe siedlisko zaraza  bydlęca i ztam tąd rozlew ała się 
po całym  kontynencie, pierw szą jej etapą b y ł nasz k ra j. 
D okąd zaś zaraza  rokrocznie zaw lekana u nas grasow ała, 
nie mogło być mowy o jak ie jś  racyonalnej i nakładow ej ho­
dowli, bo w szelka p raca i wszelki nak ład  szedł zawsze na 
m arne. O detchnęliśm y po zam knięciu gran icy , przetrw ali 
z w ielkiem i ofiarami b ra k  b y d ła  opasowego i roboczego 
w pierw szych latach po tern zam knięciu, wielkiem i ofiarami 
ze strony p ryw atnych  osób, k ra ju  i państw a podnieśli stan 
i w artość byd ła , a te raz  m ielibyśm y znowu zarazie otwo­
rzyć podwoje. To w prost niedopuszczalne. A przecież 
jest o tern mowa. Nie zdołają nas zgoła uspokoić 
najostrzejsze postanow ienia k o nw encji w e te ry n a ry jn e j, | 
żadne środki ochronne i zak ład y  kontnm acyjne nie zdołają 
zapobiedz zm yślnym  w ybiegom  niesum iennych handlarzy  
i spekulantów , nie możemy polegać na  łasce i czujności or­
ganów w ładz, my m usimy i m am y praw o dom agać się ra ­
dykalniejszej i dającej zupełną pewność ochrony ze strony 
państw a, m usim y i m am y praw o dom agać się utrzym ania 
zam knięcia gran icy  dla byd ła  od strony Rosyi i Rumunii.

D la  tych  więc powodów Komitet nie czekając zeb ra­
nia się R ady  Ogólnej, usłyszaw szy o postępie rokow ań za­
pow iadających zaw arcie tych  zgubnych d la  nas trak ta tów , 
podniósł głos protestu  w im ieniu rolników i w ystosował pe­
ty  cvę przeciw ko tym  trak ta tom  skierow aną. ( Treść, prtyry i 
podana w nrse 11 R olnika.)

Petycyę tę wystosowaliśmy do Rady państw a i do mi- j 
nistra  dla G alicvi, m inistrów skarbu , handlu , rolnictw a, . 
a  udzieliliśm y je j z prośbą o poparcie Kołu polskiem u, b ra ­
tnim  Tow arzystw om  i w szystkim  Tow arzystw om  rolniczym 
w m onarchii. Z dając pp. spraw ę z tych  kroków  przez nas j 
poczynionych, prosimy zarazem  o przyjęcie ich do waszej 
zatw ierdzającej wiadomości, a tern sam em  udzielenia tym 
staraniom  K om itetu tern w iększego nacisku i powagi.

P. G n i e w o s z W  ł o d z i m i e r z przedstaw ia, co Koło I 
polskie w tej spraw ie uczyniło, m ianowicie, że w idząc po­
dobnie jak Komitet w trak ta tach  z Rosyą i Rum unią nie­
bezpieczeństw o dla naszej p ro d u k c ji zbożowej i bydlęcej, 
stanęło w obronie interesów  k ra ju , ośw iadczając stanowczo, 
że za trak ta tam i głosować nie będzie, jeżeli Rząd nie da za­
spakajających  zapew nień, co się. też stało.

P . O n y s z k i e w i c z  odczytał dodatkow o do głosu p.

Gniewosza lis t  JE. p. Zaleskiego, jak o  w iceprezesa K oła po­
słów polskich we W iedniu, w ystosowany do JE . księcia 
P rezesa, następującej t re ś c i :

„Szanow ny Komitet galicyjskiego T ow arzystw a gospo­
darskiego w piśmie z dn ia  7. b. m. L. -182 z okazyi wie­
ści o postępie rokowań w spraw ie zaw arcia cłowo-handlo- 
wycli trak ta tów  między m onarchią austro-w ęgierską a Rosyą 
i Rum unią przedstaw ia niebezpieczeństw o, na jak ieby  w sku­
tek  ew entualnego obniżenia c ła  od zboża i innych p rodu­
któw rolnych w prow adzanych do kra ju  z w ym ienionych 
państw  —  tudzież z ew entualnego zaw arcia  konw encji we­
te ry n ary jn e j z temi państw am i, rolnictwo nasze, a w zglę­
dnie chów b y d ła  w k ra ju  narażone były . W odpowiedzi 
mam zaszczyt nadm ien ić: Poselskie Koło polskie we Wi e­
dniu podziela najzupełniej zapatryw an ia  >Szan. Komitetu na 
tę spraw ę i dok ładało  i dok łada  najusilniejszych starań , by 
w obu k ierunkach  ubezpieczyć i ochronić od szkody pro­
d u k c ję  krajow ą. — Prześw iadczeni o w ielkiej doniosłości 
i ważności spraw y, z pewnością niczego nie zaniedbam y, 
żeby załatw ioną została  w sposób dla k ra ju  jaknajpom y- 
ślniejszy. Racz ,1 .0 . książę przy tej sposobności przyjąć itd " ‘

lir.  S t a n .  D z i e d u s z y c k i  wnosi, ażeby Z grom a­
dzenie zechciało poprzeć przez powstanie odezwę Komitetu 
do Koła polskiego oraz podziękować Komitetowi i Kołu pol­
skiem u za dotychczasow ą działalność i upraszać, by stałe 
przy tym k ierunku nadal trw ali.

(Zgrom adzeni w szyscy pow sta li; książę Prezes kon­
statuje, że uchw ała zapad ła  jednomyślnie).

1 ’. ( l n y  s z k i c  w i c z przedstaw ia S praw o zdan ie  o c z y n ­
nośc iach  Oddziałów. Przedstaw iw szy, że k lęski zeszłoroczne 
odbiły się w praw dzie na czynnościach Oddziałów, podnosi z a ­
znaniem , że pomimo tego p raca  nie ustaw ała  i postęp je s t wido­
czny. Do istniejących przybył O ddział raw ski i z w yjątkiem  
pow iatu borszczowskiego, ca ły  obszar należący do waszego To­
w arzystw a pok ry ty  jest siecią Oddziałów. Oyfra rocznych 
w k ład ek  w zrosła o 515 zł. pomimo um niejszenia się, liczby 
członków , w ynikłego w skutek w ykreślen ia  bardzo wielu 
z w k ładkam i od daw na zalegających. O gólna liczba umiej- 
szyła się tvlko o 8-min, na miejsce w ykreślonych bowiem 
przybyło  tvluż. praw ie nowych członków. legoroczna W y ­
staw a kra jow a da możność okazania działalności dodatniej 
nowych < Iddziałów.

(Sprau'n.'danir przyjęto do naadomości). ((' . d. n.)

R a n k  r o l n i c z y  w yw iązując sio z zadania uchw a­
lonego na W abieni Zgrom adzeniu R anku, odbytem  dnia I. 
b. nu, zaprosił członków  Tow arzystw a gospodarskiego, k tó ­
rzy z okazyi W alnego Zgrom adzenia tegoż licznie do 
Lwowa przybyli, na zebranie, celem omówienia p ro jek tu  
zak ład an ia  fab ry k  cuk ru  w kraju. D nia Id. b. m. zebrało  
się liczne grono interesow anych w sali ratuszow ej o godz. 
4. popołudniu.
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F . K ay. i in i o r z  R u d n i c k i  d y re k to r  B a n k u  ro ln i 
czego za g a ił posiedzen ie przem ów ien iem  o don iosłych  s k u ­
tk a c h , ja k ie  p rze m y sł cu k ro w n iczy  w k ra ju  naszym  n a  po­
lepszenie. d o b ro b y tu  w y w rzeć  m usi, poczem  uproszono ks. 
A n d rz e ja  L u b o m irsk ieg o  n a  p rzew odniczącego .

Ks. L u b o m i r s k i  o tw orzy ł d y sk u sy ę  w tym  przed- 
miocie i d a ł p ie rw szy  g łos zg łasza jącem u  się p. I lc n iy k o w i \

Potw orow skiem u.
P. H e n r y k  P o t w o r o w s k i  odezw ał sic z prze- j 

s tro g ą  o p a r tą  n a  d a tac li z e b ra n y c h  w P o zn an sk ic iu , ażeby | 
z iem ianie ja k o  p lau ta to ro w ie  b u rak ó w  poczu li się panam i 1 
sv tim cv i i n ie  dali się w y zy sk a ć  p rzez  obcy  k a p i ta ł  ru ­
chom e, w y ra ż a ją c  się te in i słow y : żeby  nic dopuścili do
tego, że obcy  k ap ita liśc i b ę d ą  w y b ie ra ć  ich p ra c ą  u p ie ­
czone k a sz ta n y , a  im zostaną ty lk o  łu p in y , co by  w ted y  
m iało m iejsce, g d y b y  ty lk o  p la n ta c y ę  b u rak ó w  n a  siebie 
Wziąć chcie li, a  w fab ry cz n em  p rzed sięb io rstw ie  żadnego  
u d z ia łu  nie b ra li i p roponow ał zaw iązk i udziałow e' n a  wzoi 
p o zn ań sk i n a  podstaw ie  u d zia łó w  po 250 zł. z obow iązk iem  
u p raw ia n ia  po 2 '/ ,  m orga  b u ra k ó w  n a  k a ż d y  u d z ia ł. M ówca 
p rze d s taw ił też  ko rzy śc i, jak ie  z ta k ieg o  stow arzyszen ia  
p lan ta to ró w , z a k ła d a ją c  cu k ro w n ie  z w łasnym  k ap ita łem  
d la  sieb ie , w y n ik a ją  ta k  co do k o rzy śc i w  dochodach  
/j roli, jak o też  z z a ro b k u  na fa b ry k a e y i. W y ra z ił też  na- 
dzieję , w p ierw szej linii B a n k  k ra jo w y  pow in ienby  p rze ­
p row adzen ie  p ro je k tu  ze s ta n o w isk a  finansow ego u ła tw ić .

N astęp n ie  z a b ra ł  głos p. K a z i m i e r z  M a d e y s k i .  
W obec  po jed y n czo  i osobno pow sta jących  p ro jek tów  z a k ła ­
dan ia  c u k ro w a n i w ró żnych  częśc iach  k ra ju , z w rac a ł mó­
w ca u w ag ę  n a  kon ieczność p o łą cz en ia  p ro jek to d aw có w  do 
w spólnej a k c y i, a  to w ty m  celu , ażeb y  c u k ro w a rn ie  d la  
w yrobu  m ączk i cu k ro w ej w m ie jscach  n a jdogodn ie jszych  
pod w zg lędem  p la n ta c y i, k o m u n ik a cy i i z re sz tą  in n y c h  w a­
ru n k ó w  odpow iednio  do p lanu  jednej ra tin e ry i, k tó ra b y  od 
n ich  m ączk ę  o d b ie ra ła , p o w staw a ły  i że b y  ta k  założony  
p rzem ysł e u k ro w a rn ia n y , ob e jm u jący  zaspoko jen ie  p o trzeb y  
spożyw czej k ra ju , b y ł  p rzed sięb io rs tw em  w s  p o  l n e m  
p l a n t a t o r ó w  i k a p i t a ł u  m i e s z a n e g o ,  tj. a k c y o -  
n a  r  y u s z ó w p I a u t a t o r  ó w,  j a  k o t e ż a k e y o u a r y u- 
s z ó w b o z o b o w i ą  z k u d o s t a r c z a n i a  b u r  a  k  ó w, w któ- 
rein  p ierw si m ie lib y  k o rzy śc i z p o w ięk szen ia  dochodu  z roli 
1 z zy sk u  n a  fa b ry k a e y i,  a d ru d z y  je d y n ie  ty lk o  z zy sk u  
"a fa b ry k a e y i.  P o trz e b ę  sw ojej ra tin e ry i do w s p ó l n e g o  
' n t e r  e s u n a leżące j, m o tyw ow ał m ów ca tern, że ta b ry k a -  
cy a  sam ej ty lk o  m ączk i nie zaspoko i p o trze b y  spożyw czej 
1 nu isianoby  d la  te j m ączk i sz u k a ć  z b y tu  w ra tin o ry ą e h  
poza g ran ic am i k ra ju  leżących . O b aw a  w ięc, że w obec wię- 
kszej podaży  m o g łab y  ce n a  za le żn a  od ty ch  ra tin e ry j o cz e ­
k iw ane ko rzyśc i zn aczn ie  uszczup lić , a  skoro  jest dziś wia- 
dom em , że G a lic y a  do 3 0 0 0 0 0  cen t. m etr. c u k ru  spożyw a, 
toć należy  i k o sz ta  tra n sp o r tu  m ączk i za  g ran ic ę , k o sz ta  
P rzera tinow an ia  i k o sz ta  sp ro w ad za n ia  znow u ra tin ad u  
x  c ia s n e j  m ączk i w yrob ionego  z a  g ra n ic ę  o szczędzić i p rzy - 
Czy n ić  je n a  pow iększen ie  w łasn y ch  ko rzyśc i w s p ó l -  
110 g o  i n t e r e s u .  NI ow ca w y ra z ił p rze k o n an ie , że sfinanso­
w an ie ta k ieg o  p rze d s ięb io rs tw a  n a  w i e l k ą  s k a l ę  nie

zna jdz ie  tru d n o śc i, boć ju ż  w iem y, ze p ry w a tn i kap ita liśc i, 
ziem ian ie i n ieziem ian ie  d ek la ro w a li się z p rzy s tąp ien iem  
do osobno p ro je k to w a n y c h  c u k ro w a n i, a  jeże li c a łą  akcyę. 
p o p rzed zi p r o s p e k t  p r z e d s i ę b i o r s t  w a, k tó ry  w y k aż e  
p la n  za łożen ia  z w y ez erp u jąc em i d a ta m i co do kosztów  z a ­
k ła d o w y c h , k a p ita łu  opędow ego, kosztów  fa b ry k a e y i,  sp rz e ­
d aży  i zysków , ja k o te ż  zapew nionego  k a p ita łu  w łasn eg o  n a  
ten  cel su b sk ry b o w an eg o , to w n e t B ank i nasze za jm ą się 
zapew nien iem  re sz ty  po trzeb n eg o  k ap ita łu , czy  to n a  ak c y e ,

czy  też n a  l o s y .
P.  F r o m m e l  p rz e d s ta w ia ł, że nie pow inno się w y ­

k lu czać  k a p i ta łu  obcego, w sk az y w a ł n a  początkow e pow sta­
w an ie c u k ro w a n i w C zech ach , g dz ie  najzam ożn iejsi m agnac i 
w b ra k u  zau fan ia  ty lk o  m a te ry a łe m  do budow y  c u k ro w a n i 
p rzy s tęp o w ali, a dziś o b cy ch  k ap ita lis tó w  sp łac ili, z a k ła d y  
pow iększy li, w idząc, ja k ie  d la  n ich  z tą d  ko rzyśc i w y ­

p ły w a ją .
P. P o t  w o r o w s k  i k o rz y s ta ł z tego  przem ów ienia , 

ażeb y  u tw ie rd z ić  sw oje zd an ie  z a k ła d a n ia  c u k io w a in  od 
i ra z u  s w o i m  k a p i t a ł e m  d l a  s i e b i e ,  skoro  dośw iadcze- 
! nie u czy , że cu k ro w a rn ie  m ogą d ać  ta k ie  k o rzy śc i, k tó re  
j  d o zw a la ją  po u p ły w ie  ja k ie g o ś  czasu  sp ła c ić  k a p i ta ł  z a ­

k ład o w y .
P. F r o m m e l  p o ru szy ł k w esty ę  b ra k u  d o tąd  p o trz e ­

bnej so lidarności u nas , zw łaszcza  n a  g ru n c ie  je szcze  n ie ­
znanego  p rze d sięb io rs tw a , czem  sic ten  b r a k  te in  ła tw ie j da 
w y tłu m a cz y ć  i d la  tego  z a u w aż y ł, że bez obcego  k a p i ta łu

I się n ic  obejdzie.
P rz em a w ia li jeszcze ks. L ubom irsk i, h r. Los, Pp. A dolt 

W iesio łow sk i, S tan is ław  O sta szew sk i, d a jąc  pew ne w yja- 
I śn ien ia , lu b  żą d a jąc  ta k o w y c h .

Ks. L u b o m i r s k i  o św iadczy ł, że ja k k o lw ie k  je s t 
! b lisk im  do u rze czy w is tn ie n ia  p ro je k tu  cu k ro w a rn i w P rz e­

w o rsk u  n a  p o d staw ie  su b sk ry b o w a n y c h  ud zia łó w , ch ę tn ie  
j  p rz y łą c z y  się. do p ro je k tu  ogólnego, chociażby  z p la n u  w y ­

p ad ło , że g d zie in d z ie j b y ło b y  d la  ogółu k o rzy stn ie jszem  po­
s taw ić  cu k ro w arn ie , poczem  w y b ra ło  zg ro m ad zen ie  n a  w nio­
sek  ks. L u bom irsk iego  k o m i t e t  z s z e ś c i u ,  k tó ry  m a na 
ce lu  z e b ra ć  p o trzeb n e  szczeg ó ły  do postaw ien ia  w yraźnego  
p ro sp ek tu  i zad an ie  p ro p ag o w an ia  om ów ionego p ro jek tu  

| w k o łach  zn a jo m y ch , d la  u łożen ia  ogólnego p la n u  w poro 
zum ien iu  się. z a n k ie tą  sejm ow ą, k tó ra  w tym  celu  n a  dn iu  
2. lu tego  b. r. pod p rzew odn ic tw em  k się c ia  S anguszk i m ia ła  
m iejsce. Do ko m ite tu  w y b ra n i zostali P p . : A ndrzej ks. L u b o ­
m irsk i, K azim ierz  R u d n ick i, H en ry k  P o tw orow sk i, Adolt 
W iesio łow sk i, K azim ierz  M adeysk i i S tan is ław  < Ostaszewski. 
C złonkow ie ci zd aw ać  b ęd ą  re la c y ę  B a n k o w i  r o l n i ­
c z e m u ,  k tó ry  w in te resie  sw oich członków  w z i ą ł  w t e j
m i e r z e  i n  i c y  a  t  y  w ę .

Z g ro m ad zen i w y raz ili ks. L u b o m irsk iem u  p o d zięk o w a­
nie. za  p rzew odnictw o  i u stąp ili o godzin ie  li. m iejsce ze ­
b ra n iu  C złonków  T o w arzy s tw a  gosp. d la  da lszego  c iągu  ich 
posiedzeń.

D n ia  n as tęp n eg o  zap rosił ks. L ubom irsk i pom ieiiionych 
cz łonków  do sieb ie  celem  u k o n sty tu o w a n ia  się. W y b ra n y  
p rezesem  k o m ite tu  tego, p o w o ła ł p. R u d n ick ie g o  n a  zastę .
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ficę prezesa, a p. M adejskiego na sekretarza, oraz wybrano 
komitet ściślejszy, składający sit} z ks. Lubomirskiego, Pp. 
Rudnickiego i Madcyskicgo. Członkowie rozebrali odpowie­
dnie czynności pomiędzy siebie i mają się znowu 7. kwie­
tnia b. r. w Banku rolniczym dla zdania sprawy zebrać.

O d t ą d  p r z y j m u j e  B a n k  r o l n i c z y  w s z e l k i e  
k o r e s p o n d e n e y e  i z g ł o s z e n i a  k a ż d e g o  w t e j  
s p r a w i e  i n t e r e s o w a n e g o  c z y  t o  p l a n t a c j ą ,  c z y  
k a p i t a ł e m ,  c z y  t e ż  d a t a m i  z f a c h o w e g o  p r o w a ­
d z e n i a  c u  k r o w a r n i  p o c li o d z ą c c m i  i g o t o  w j e s t  
do  w y j a ś n i e ń  o i l e  t a k o w e  s t o p n i o w o  b ę d ą  
j e m u  z n a n e .

>Szczęść Boże do tak  podjętej piracy, to wierzymy, że 
wytrwałość w przeprowadzeniu podjętej myśli na podstawie 
rozważnej akeyi będzie pomyślnym uwieńczona skutkiem.

W  chwili, kiedy w (ialicyi ludzie krzątać się zaczy­
nają około podniesienia cukrownictwa, kiedy nawet fabryki 
cukru istnieją, a o nowych ludzie już myślą, nasuwa się 
mimowoli pytanie, jak ie  odmiany produkować V .Jakie najle­
piej odpowiadają pewnym warunkom miejscowym? Skąd 
dostać dobrych nasion ?

Kopiec znajduje bardzo łatwo odpowiedź, wskazując 
tę lub ową firmę handlową z uwagą, że ten lub inny gatu­
nek jest najlepszym, bo najwięcej cukru zawiera. Teorety­
cznie może to będzie i prawdą, ale nie zawsze, a nawet 
bardzo rzadko buraki oznaczone wysokim procentem u sie­
bie na własnem polu, w najbliższej fabryce okażą się naj­
lepszymi. Jako regułę uważać należy, że dobre tj. cukro- 
dajne nasiona tylko u siebie i dla najbliższej okolicy wy­
produkować można.

Przy wielkiej ostrożności w wyborze miejscowości, 
gdzie się nasiona produkowały, przy osobistem zbadaniu na 
miejscu nietylko gruntu użytego pod produkcyę nasion, ale 
także całego systemu hodowli, można błędów uniknąć i od­
powiednie do swego gruntu odmiany wybrać. W znacznej 
ilości wypadków taki sposób postępowania, dostępny wiel­
kiemu producentowi, niedostępny jest małemu, jako zbyt ko­
sztowny.

Najlepiej przy pośrednictwie fabryki sprowadzać nie­
wielką ilość nasion na rozpłodniki i z tych dochować się 
nasion własnych.

Ażeby mieć jakieś wskazówki co do wyboru odmiany, 
trzeba się przedewszystkicm z rozmaitemi wybitniejszemi 
odmianami zapoznać.

Dokładnej klasyfikacyi naukowej buraka cukrowego, 
żadne piśmiennictwo rolnicze europejskie nic posiada nie 
bez racyi. Brakuje dotychczas ścisłej podstawy dla nauko­
wej klasyfikacyi.

Cechy zewnętrzne — nasienie, ulistnienic, ani też we­
wnętrzne, jak  cukrodajność, nie posiadają żadnej stałości,

któraby fundamentem posłużyć mogła; cechy botaniczne 
odmian rozmaitych nie były wcale dotychczas badane, 
a gdyby nawet i były, to przedstawiając różnice wyłącznie 
prawic morfologicznej budowy dotyczące, za mało były do­
stępne i rozpoznawalne, ażeby mogły służyć za osnowo kia 
syfikaeyi.

W dotychczasowym więc stanie rzeczy jedynie forma 
buraka i zabarwienie miąższu łącznic z innemi cechami 
dają niejakie wskazówki, na których klasyfikacje oprzeć 
można. W skazówki te posłużą nam za drogę wytyczną do 
zrobienia zarysu klasyfikacyi wyłącznie buraka cukrowego.

Istniejące dziś odmiany buraków dopiero od początku 
niniejszego stulecia kształtowały się i urabiały według 
dwóch typów, czyli można powiedzieć ras znanych bardzo 
dawno w Europie i uprawianych na dwóch przeciwległych 
krańcach : wschodzie i południu. Jedną rasę można nazwać 
n i e m i e c k ą  — jestto burak tz. s z l ą z k i ;  drugą f r a n ­
c u s k ą ,  do której zalicza się burak południowej Francyi 
C a s t e l n a u d a r y ,  użyty pierwotnie jako m ateryał do fa­
b ry k ac ji cukru, a następnie uszlachetniony. Prawie do sió­
dmego dziesiątka naszego stulecia Niemcy i Francya uszla­
chetniali s z l ą s k i  burak i na podstawie ścisłej selekcyi, 
według cukrodajności, wytwarzali liczne bardzo odmiany.

Francuscy hodowcy, krzyżując przypadkowo szląski 
biały z Castelnaudary, wyprodukowali kilka odmian pośre­
dnich, małej zresztą wartości. W  ten sposób utworzyły się 
dwie wielkie i wybitne grupy: b u r a k ó w  n i e m i e c k i c h  
i f r a n c u s  k i c h .

W  ciągu ostatnich piętnastu lat na drodze uszlache­
tnienia buraków zrobiono olbrzymie postępy, zdołano w y­
produkować zupełnie nowe odmiany, o bardzo wysokiej cu­
krodajności, a przy pomocy zastosowania nowych doświad­
czeń i badań, otworzono drogę do dalszego uszlachetniania 
i jednocześnie zdobyto trw ałe naukowe podstawy dla up rany  
racjonalnej buraków cukrowych.

Bezpośredniem zadaniem producenta buraków jest wy­
kształcenie u siebie lub też zaopatrzenie się w taką od­
mianę, któraby odpowiadała dwom zasadniczym zapotrzebo­
waniom naszego przemysłu cukrowniczego: daw ała ja k  mo­
żna największą ilość masy i w ten sposób czyniła zadość 
bezpośrednio żądaniom producentów, którzy sprzedają bu­
raki na masę nie na zawartość cukru i jednocześnie daw ała 
możebnie największą ilość cukru, a w ten sposób zaspaka­
jała żądania fabrykantów. Jestto zadanie bardzo złożone 
i bardzo trudne, a jednak  dążenie do niego będzie — mo­
żna śmiało powiedzieć — ideałem przyszłości.

Przejdźm y teraz do klasyfikacyi.
Nie mamy zamiaru nużyć czytelnika wyliczaniem tych 

wszystkich nomenklatur, jak ie  on w katalogach handlowych 
napotkać może. Byłoby to niesumiennem bałamuceniem 
jego. Żyjemy w wieku reklam y i blagi. Każdy posiadacz, 
chociażby morgowej plan tacy i mam tu na myśli Francyę 
i Niemcy sili sic na to, ażeby jeżeli nie nową odmianę, 
to nową nazwę w świat puścić, nie troszcząc się o to, że 
do handlu i nauki wprowadzają one chaos prawdziwy, bo



rzekoma nowość po lega  t y lk o  na te in , że się n o w ą  nazw ę 

s tw o rz y ło .
I. Niemieckie odmiany.
1. S z l ą s k a  b i a ł a ,  posiada, formę, g r u d k o w a tą ,  

dość w ie lk i k o łn ie rz  c z y li g łó w k ę , na  b ru d n o  z ie lo n y  k o lo r  
zabarw iona ,, k tó ra  k u  d o ło w i k o rz e n ia  id ą c , b y w a  z począ ­
t k u  z ie loną , po tem  b le d n ie  i z le w a  się, z b ru d n o  b ia ły m  
k o lo re m  n a s k ó rk a , p o k ry w a ją c e g o  k o rze ń . I l is tn ic n ie  ma 
ob fite , liśc ie  p ro s to  sto jące n a  ja s n o  z ie lo n y c h  s z y p u łk a c li.  

K o rze ń  n ie z b y t w y d łu ż o n y ,  pos iada  n a s k ó re k  b ia ły ,  m a­
to w y , g ła d k i,  p ra w ie  bez ro z g a łę z ie ń , ro z w id le ń  i s k ła cze n  
w łó k n is ty c h  k o rz e n i. A\ nasze j s tre fie  ro ln ic z e j je s tto  o d ­
m ia n a  w y trz y m a ła ,  d o b rze  p rz e c h o w u ją c a  się w  kop cach  

( k a b a ła c h ) i ła tw o  d a ją c a  się' p rz e ra b ia ć  na fa b ry c e .
2. M a g d e b u r s k a  po s iada  b a rd z ie j w y d łu ż o n ą  od 

p o p rz e d n ie j fo rm ę ; budową, i fo rm ą  g łó w k i liś c ia  z b liż a  się 
do s z lą s k ie j; m iąższ tw a rd y ,  a le  k ru c h y  i p rz e w o d y  c u k ro w e  

s ilne  i d o b rze  ro z w in ię te .
3. K w e d l  i n b u r g s k a  po s iada  liś c ie  p ro s to  s to jące, 

le k k o  k ę d z ie rz a w e , k o łn ie rz  m a ły ,s to ż k o w a ty : l in ia  g łó ­
w nego k o rz e n ia  w y g ię ta  łu k o w a to , zako ń czo n a  ogonem  k o ­
rz e n io w y m , w  z ie m ia c h  ż y z n y c h  d o ch o d zą cym  p o łło k c io w c j 

• w ię k s z e j d łu g o ś c i, k tó r y  z a o p a trz o n y  b y w a  l ic z n y m i w łó ­

k n is ty m i k o rz o n k a m i.
4. I m p e r i a l  w.  b i a ł a  K n a u e r a ,  o d m ia n a  o t rz y ­

m ana p rzez  znanego hodow cę n ie m ie c k ie g o  K n a u e ra . Co do 
w ie lk o ś c i jes t m n ie jszą  n ieco  od p o p rz e d n ic h  i n ie  zaw sze 

p rze w yższa  je c u k ro d a jn o ś c ią . N a s k ó re k  k o rz e n ia  g ła d k i,  
p rz e w o d y  c u k ro w e  m a ło  w y d a tn e ; fo rm a  k o rz e n ia  p o d łu ­
żna ; rośn ie  c a łk o w ic ie  p ra w ie  w  z ie m i, z tąd  k o łn ie rz  po­

s ia da  n ie w ie lk i.  F lis tn ie n ie  o b fite , ale liś c ie  m a łe , śc ie lące  
się po z ie m i, po m arszczone , n a  b rz e g a c h  n ie k ie d y  m ocno 
k ę d z ie rz a w e . W  epoce z u p e łn e j d o jrz a ło ś c i ło d y g i lis tn e  po­

k ry w a ją  sic c z e rw o n y m  na lo te m .
ó. E l e c t o r a l ,  ta k ż e  w y h o d o w a n y  p rzez  K n a u e ra , 

ja k o  też
fi. K l e i n - W a n z l e b e n ,  cho c ia ż  za liczo n e  są do od ­

m ia n  c u k ro d a jn y e h , n ie  m a ją  w y b itn y c h  cech z e w n ę trz n y c h , 
o d ró ż n ia ją c y c h  je od in n y c h . P os iada ją  one w y d łu ż e n ie  k o ­
rz e n ia  b a rd z ie j z g ru b ia łe  i w ię k s z e  n iż  p ie rw s z e  c z te ry  o d ­

m ia n y  i g łó w k ę  s to żko w a tą .

II. Francuskie odmiany.
Z a lic z y ć  tu  n a le ż y  p rze d e  w szy  s tk ie m  d w ie  w ie lk ie  

g ru p y  ;

1. B i a ł e  b u r a k i ,  o k o łn ie rz u  z ie lo n y m , k o rz e ń  po ­

g a d a ją  w ie lk i ,  s to ż k o w a ty ;  n a s k ó re k  z a b a rw io n y  le k k o  z ie ­
lo n ym  o d c ie n ie m  p ra w ie  do p o ło w y  od k o łn ie rz a  p o c z ą w s z y ; 

u l is tn ie n ie  o b fite , c ie m no -z ie lone , liś c ie  p ro s to  sto jące.
2. R ó ż o w e  b u r a k i ,  k o łn ie rz  z ie lo n y  z o d c ie n ie m  

ro ż o w y m , od g łó w k i począw szy  c ie m n y , po tem  n iż e j p rz y ­
b ie ra  k o lo r  co raz  ja ś n ie js z y  a z a k a ń c z a  się b la d o -ró żo w e m

zabarwieniom.
3. C y l i n d r y c z n e  b u r a k i  są m ie sza n in ą  o b u  po­

w y ż s z y c h  g a tu n k ó w . W ie lk o ś c ią  g łą b i p rz e w y ż s z a ją  je ,  co 
do sz lache tnośc i są n iższe. (J ó rn a  część k o rz e n ia  rośn ie nad 
z ie m ią , p o k r y ta  s z o rs tk im  z g ru b ia ły m  n a s k ó rk ie m  b ru d n o ­

z ie lo n e j b a rw y . F ra n c u z c y  p la n ta to ro w ie  b a rd z o  c h ę tn ie  h o ­
dują. u  s ieb ie  pow yższą  odmianę, z p o w o du  je j  p len nośc i, ale 

fa b ry k a n c i c u k ru  uw ażają, ją  za m a ło  w a r tą  pod w zg lę d e m  

u ro d za jn o śc i.
T a k ie  są że się ta k  w y ra ż ę  zasadn icze  o d m ia n y  

f ra n c u s k ic h  b u ra k ó w , o ile  one p rz e d s ta w ia ją  się ja k o  p ro ­

d u k t  k l im a tu  i g le b y .
O d  ro k u  I8 6 0  p o c z ę ły  się. z ja w ia ć  w  h a n d lu  co raz  to

now e o d m ia n v . W  ty m  czasie m ia n o w ic ie  Y ilm o r in o w i u d a ło
nie p rz y  pom oev s e le k c y i i a n a liz y  c h e m ic z n e j, w \  hodow ać 
z b ia łe g o  b u ra k a  o z ie lo n y m  k o łn ie rz u  now ą odm ianę  cu- 
k ro d a jn a . P os ia d a ła  ona w ie lk i k o łn ie rz ,  o b fite  u lis tn ie n ie  
i n ie p ra w id ło w y  k o rz e ń , s z o rs tk i, często ro z w id lo n y , p o k iy ty  

w ło s k o w a ty m i k o rz o n k a m i. \  i lm o r iu ,  m a ją c  na  u w a d ze  w y ­
łą c z n ic  c u k ro d a jn o ś ć , n ie  z w ra c a ł u w a g i n a  fo rm ę  i d la te g o  
żądań p o w s z e c h n y c h  n ie  z a d o w o lili! .  4 \ a d liw o ś c i te j odm iany 
rz u c a ją  się. w  oczy . V iv ie n  u trz y m u je ,  że n ic  z n a la z ła  ona 
c h ę tn y c h  o d b io rc ó w , a le  za  to p o s łu ż y ła  \  i lm o r in o w i za pod­
s taw ę  do d a ls z y c h  p ra c  nad  w y k s z ta łc e n ie m  c u k ro d a jn y e h  

od m ia n .
P ostępu jąc  ju ż  d a le j d ro g ą  s e le k c y i w e d łu g  fo rm y , na

co w ię k s z ą  n iż  p rz e d te m  uw ag ę  z w ró c ił,  u d a ło  m u  się w  r.
1870 o trz y m a ć  no w ą  od m ia nę , zasadn iczo  ró ż n ią c ą  się od 
p ie rw s z e j:  W e d łu g  fo rm y  sądząc, p rz y p u s z c z a ć  n a le ż y , że 

p rz y  w y b o rz e  o so b n ik ó w  ro z p ło d c z y c h  \  i lm o r in  u ż y tk o w a ł 
ze z n a n e j o d m ia n y  K n a u e ra  I m p e r i a l .  N ie  b y ło  to n a ­
ś la d o w n ic tw o  ro z m y ś ln e , a le  b y ć  może p rz y p a d k o w e  lu b  

św iado m e  u ż y tk o w a n ie  z re z u lta tó w  z d o b y ty c h  już  n a  p o lu  

n a u k o w y c h  do św ia dcze ń . K o rz e ń  now ego ty p u  b y ł  w y d łu ­
żon y , n a s k ó re k  b ru d n o -b ia ły ,  boczne  ro z g a łę z ie n ia  p ra w ie  
z n ik ły ,  w ie lk o ś ć  k o łn ie rz a  z m n ie js z y ła  się zna czn ie , a fo rm a  

w e d łu g  p rz e c ię c ia  p ion ow e go , p o d o b n ą  się s ta ła  do w y d ł u ­

żonego t ró jk ą ta .
N a  w y p ro d u k o w a n iu  n o w e j o d m ia n y  4 ilm o r in  n ic  za­

t r z y m a ł sic. Idą c  d a le j w y tk n ię tą  d ro g ą , z d o ła ł o trz y m a ć  

in n ą  o k o ł n i e r z u  s z a r y m  (18 75  r . ) ,  k tó r a  fo rm ą  k o ­
rz e n ia  i s to ż k o w a tą  b u d o w ą  g łó w k i (k o łn ie rz a )  z b liż a ła  się' 

do o d m ia n y  a c o l l e t  v e r t ;  p o s ia d a ła  ona  k o rze ń  w ic  

k s z y  n ieco  od p o p rz e d n ie j, a le  n a s k ó re k  ju ż  b y ł  g ła d k i 
z w y b itn y m i k a n a ła m i c u k ro w y m i,  b ru d n o -b ia łe g o  z a b a r­

w ie n ia ; b o c z n y c h  ro zg a łę z ie ń  jeszcze  m n ie j.  1 lis tn ic n ie  n iezby t 
o b fite , liś c ie  m a łe , n a  c ie n k ic h  s z y p u łk a c li,  p rz y p o m in a ją ­
c y c h  liś c ie  K n a u e ra  Im p e r ia l.  O d m ia n a  p o w yższa  w  n a szych  
s tosu nkach  c u k ro w n ic z y c h  po s ia d a ła  k a p ita ln ą  w a d ę -  m a ły  
ko rz e ń , cho c ia ż  p ro c e n to w a  za w a rto ść  c u k ru  b y ła  w ię k s z ą

n iż  u in n y c h  od m ia n .
V ilm o r in  z ro b ił ta k ie  z a p o c z ą tk o w a n ie  w e I r a n c y i  

ja k  K n a u e r  w  N ie m c z e c h ; po n ic h  ja k  g rz y b y  po deszczu 

w y s tę p o w a li p ro d u c e n c i n o w y c h  o d m ia n , c z y li  ra c z e j, ja k  

m ó w iliś m y  p o p rze d n io , n o w y c h  na zw .
P ie rw sze  po n im  m ie jsce  z a jm u je  D e p re z , (a  (.'ape lle  

dep. Noi-d). W  p ro d u k c y i je g o  spo s trze ga  się ta k ż e  p ie rw o ­
tna dążność Y ilm o r in a  —-  o trz y m a n ie  o d m ia n y  w y łą c z n ic  
c u k ro d a jn e j.  O d m ia n y  w ięc  jego  ja k o  m a ło  p ro d u k c y jn e , 

m a ło  są od po w ie dn ie  dla. c a ło k s z ta łtu  naszego g o spo da rs tw a  

i s tosu nków  z fa b ry k a n ta m i c u k ru .
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O dm iany D eprcz różnią się ód siebie n ie ty lk o  w ie lk o ­
ścią i fo rm ą korzen ia , ale także  rozm a itym  odcieniem  na 
różowo zabarw ionego naskórka .

P ierw szą odm iana posiada korzeń p raw ie  c y l in d ry ­
czny, ale c ie n k i, b rudno -b ia ło  zabarw iony  z ledw ie  w ido ­
cznym  różow ym  odcieniem . Rośnie ona p ra w ic  ca łk ie m  
w  ziem i, posiada k o łn ie rz  bardzo m a ły , b lado-różowo zabar­
w iony . K a n a ły  cukrow e  w yda tne , bocznych rozgałęzień 
niem a, liśc ie  m ałe, prosto stojące, b lado-zie lonego ko lo ru .

D ru g i ty p  je s t b a rd z ie j p ra w id ło w y : posiada form ę
pod łużną, p ra w ic  stożkow atą, zabarw ien ie  naskó rka  brudno- 
b ia ło  z różow ym  odcieniem , coraz w y b itn ie j w ys tępu jącym  
k u  górze ko łn ie rza . P ow ierzchn ia  naskó rka , ta k  samo ja k  
u p ierwszej odm iany, szorstka. Inne cechy niczem się nie 

różn ią .
T rze c ia  odm iana is tn ie je  dopiero od r. 1875. Posiada 

ona korzeń b a rd z ie j ob ję tościow y i d łuższy n iż poprzednie, 
g łó w kę  m aki. N askórek g ła d k i, od po łow y ku  górze jasno- 
różow y, a k u  końcow i ko rzen ia  p rz y b ie ra  brudno-różow e 
zabarw ien ie . O dm iana  powyższa b a rd z ie j u rodza jna  od in- 
nvch , w yp rodukow aną  została na żądanie w ie lu  p ro d u ­
centów  b u ra kó w  we F ra n c y  i, n iezadow olony cli z typ ó w  już 
is tn ie jących , a stw orzonych przez V ilm o rin a  i D ópreza, k tó re , 
ja k  w iadom o, posiada ły w ysoką procentową zaw artość cu­
k ru , ale d a w a ły  n ie w ie lk ie  urodzaje. T rze c ią  odm ianę D ó­
preza na leży zanotować jako  zw ro t do nowego k ie ru n k u , 
k tó ry  kon iecznie  nadać potrzeba up raw ie  b u ra kó w  cu­

k ro w ych .
O d dziesięciu la t za ledw ie  u kaza ła  się' w hand lu  nowa 

odm iana D eprcz, za ty tu ło w a n a  w c z e s n a ,  (rose In itiye  ) m a­
jąca. n ib y to  odpow iadać naszym  k lim a ty c z n y m  w arunkom . 
Próbow ałem  siać tę odm ianę porównawczo z innem i i p rze ­
kona łem  się, że niczem  na uwagę nie zasługuje , wczesną 
w ca le  nie b y ła , a w porów nan iu  z kra jow ą , oddaw na a k li-  
m atyzow aną, p rzeds taw ia ła  się bardzo licho . W e d łu g  po la­
ry  zaev i m ia ła  :

l l r i x  P o la rvzacva  P rocent czy8'rości
Roso ha tive  14 '00 I I  00 7(i‘H8
K ra jo w a  P fóO  16*59 S5'07

O ko ło  r. 1880 poczę ły  się rozpowszechniać b u ra k i 
S i m o n  L e g r a n d  w k i lk u  odm ianach, n iczem  n ic  zasłu­
gu jących  na rozpowszechnienie. Z a  pomocą sztucznej r e ­
k la m y  zdołano d la  nieb w y ro b ić  w po łudn iow o-zachodnich 
p row incyach  cesarstwa rosy jsk iego  pew ien o d b y t, chociaż n i e  

ró ż n iły  się i n ie różn ią  się one żadnem i w y b itn e in i cechami 
od lic z n y c h  m ie jscow ych  odm ian, u p ra w ia n y c h  u nas po­
wszechnie, a często, p raw ie  zawsze, s ta ły  od n ich  n iże j. 
W y ja śn ie n ie  tego z ja w iska  zna jdz iem y później.

III. Krajowe odmiany.
<) ile  m i w iadom o; w  po lsk ie j strefie  ro ln icze j drogą 

wskazaną przez V ilm o rin a , a ulepszoną przez n iem ieck ich  
agronom ów, n ik t  nie poszedł ta k  da leko, ażeby sic pokusić 
o stw orzenie k i lk u  now ych  odm ian, na jw łaśc iw szych  d la  na­
szych k u ltu ra ln y c h  i geo-chem icznych w arunków . N ie  k u ­
szono się. o to s k u tk ie m  len is tw a  um ysłow ego, chociaż spo­
radyczn ie  tu  i ow dzie b y li gospodarze bardzo racyona ln ie

! prow adzący k u ltu rę  buraków . G orączka  cukrow n icza  osia 
> tn ich  dw udziestu  la t, o bardzo w ą tp liw y m  przeb iegu, pielę 

gnow ana przez francusk ich  i n iem ieck ich  a w a n tu rn ikó w  prze­
m ys łow ych , za lew a ła  w ew nętrzne ta rg i sprow adzonem i n a ­
sionam i w ą tp liw e j w a rtośc i i d ysk re d y to w a ła  k ra jo w y  p ro ­
d u k t i us iłow an ia . T e j chyba  ty lk o  oko liczności przyp isać 

1 na leży, że u nas re g u la rn e j i p ra w id ło w e j p ra cy  na polu 
usz lachetn ien ia  b u ra kó w  cu k ro w ych  nie przedsiębrano, 
a u ryw ko w e  dośw iadczenia  nos iły  c h a ra k te r a k lim a tyza - 

I c y ju y  i do tychczas noszą.
M im o to jednak , z powodu, że nasze w a ru n k i b y ły  

i na jb a rd z ie j odpow iednie do u p ra w y  b u ra k a  pod względem  
; geo-chcm icznvm  i k lim a to lo g iczn ym , z czasem przez na tu ra lne  

k rzyżo w a n ii' się rozm a itych  im portow anych  g a tunków , utwo- 
! i'z v ła  sic na U k ra in ie  od m ia n a , up ra w ia n a  n ieśw iadom ie 
I w  w ie lu  bardzo gospodarstwach, posiadająca praw ie  ustalone 

cechy i znaczny stopień cukroda jnośc i obok w ie lk ie g o  u ro ­
dzaju. M im ow o ln ie  zb liża ła  się ona do te j n i e ś w i a d o m e j  
a poszukiw ane j teo re tyczn ie  odm iany, k tó ra  uszlachetn iona 
na leżycie , m og łaby  m ieścić w sobie dw a w y b itn e  żądan ia : 
wysokość u rodza ju  na massę i w ysoką  eukrodajność.

O dm ianę tę nazw a łem  u k r a i ń s k ą ,  n ie w iedząc o 
tern, że już w  ro k u  1874 chem ik  K op is ta  ta k  samo ją  nazw ał. 
D arem nie  jednak pod powyższą n om enk la tu rą  szukanoby ją  
w hand lu . N ik t  te j odm iany nie hodował um ie ję tn ie  i nie 
tro szczy ł sic o to, ażeby w y tw o rz y ć  odm iany k ra jow e , ja k o  
przedm io t eksportu . 1 dotychczas jeszcze ze staclyuin naśla­
do w n ic tw a  w  hodow li b u ra kó w  n ie  w ysz liśm y.

N o rm a ln y  ty p  u k ra iń sk ie g o  b u ra k a  w pierwszem p rze ­
c ięc iu  przedstaw ia  form ę równobocznego tró jką ta . Rośnie on 
w z iem i ca łko w ic ie , g łó w kę  posiada le k k o  w ypukła , o k o ł ­
n ie rzu  z ie lonym , p ra w ie  g ła d k im : miąższ ję d rn y , ła m liw y , 
k ru c h y . M im o  to, z pow odu fo rm y  korzen ia , b u ra k i w y k o ­
pu ją  się bardzo  ła tw o , nie ła m ią  się w  ziem i ja k  w szys tk ie  
odm iany, posiadające korzeń z b y t w yd łu żo n y . N askórek zu­
pe łn ie  g ła d k i,  bez żadnych  sk łaczcń i ro zw id la ć , posiada 
b ia lv  m a tow y ko lo r, l l l is tn ie n ie  obtite , ciemno-zielone.

O to są w yb itn ie jsze  odm iany, posiadające m n ie j lub  
w ię ce j ustalone cechy i zasługujące z ja k ic h b ą d ż  w zględów  
na uwagę producenta, f 'hcącem u prow adzić u siebie p lan tu  
cyc nasion bu ra ko w ych  na handel lu b  na w łasną potrzebo, 
obznajom ienie się. z g łów nem i odm ianam i je s t rzeczą n iezbę­
dna., chociażby d la  tego, ażeby m ógł w artość każde j odm iany 
spraw dzić  za pomocą porów naw czych  dośw iadczeń u siebie 
i w y b ra ć  do p ro d u k c y i nasion najlepszą.

O w yborze  odm iany do hodow li m ów ić bodziem y na 

innem  m ie jscu. • * ’ ■

(Odpowiedź na a rtyku ł lir . Stefana Zamoyskiego: .,1 wagi w spra- 
) w ic podniesienia chowu koni roboczych dworskich i w łościańskich".!

Należąc do zaw z ię tych  p rze c iw n ikó w  w prow adzan ia  
[ A rd e n ó w  do G a lic y i w  celu k rzyżo w a n ia  ich z naszą rasa
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krajową, pozwalam sobie rzucie k ilka  uwag u tej k u  osty i, j 
bv przeciwstawić argumenta, któro n ła tu ią  int< u  sow any m i 
porównanie dwóch przeciwnych zdań, p iz tz to  będą mo^li 
z bezstronnego stanowiska, sit; zapatrując, opinię su .1 mi ji 
'Iną lub drugą stronę przychylić.

.le/.eli zechcemy m aterval hodowlany kom klasyfiko­
wać, rozdzielić go musimy przedewszystkiem na dwie czę­
ści. Przedstawicielem pierwszej będzie, „folblutó anglik, 
arab  i angloarab. Przedstawicielem drugiej będą  czyste rasy 
koni zimnej krwi. W  ocenie tych dwóch części wszyscy 
godzimy sic na to, że wartość koni szlachetnych o wiele 
przewyższa wartość koni nieszlachetnych. Linie dem arka  
cvjną "miedzy temi dwoma pojęciami „szlachetny 1 nieszla­
c h e t n y  trudno jest oznaczyć. By być zrozumianym w no­
menklaturze, objaśniam, że konia, którego typ zbliża sic do 
typu koni wysokiej krwi (anglika, a raba) nazyw am  „szla­
chetnym -, zaś tego', k tóry  raczej jest podobny do konia zi­
mnej krwi „nieszlachetnym".

.leżeli zaglądniemy w history.; powstawania ras no­
wych, które specy.•dnie do pewnej pracy są przeznaczane, ■ 
widzimy, że rasy takie jak Hunterów, Norfblków, (lle.velan- 
dów, Anglonormanów, znakomitych Bretonów itp., powstały 
z krzyżowania  wprost klaczy ras zimnych z pełną krw ią  
angielską.. Pominąwszy T rakchny , Orłowskie i A m erykań­
skie k łusak i jako mieszane krzyżowania, mamy w Austryi | 
znakomity chów (lid runów, Noniusów (powstały jak Anglo- 
normany), wreszcie stado w Radautz, które produkuje 
konie takiego typu, że Anglia by  się ich nie powstydziła, j  
W szystkie te rasy powstały i u trzym ują sic; krzyżowaniem 
ogierów pełnej lub szlachetniejszej krwi z klaczami, k tórych ! 
k rew  jest mniej szlachetną.

Dotąd nie powstała ani jed n a  rasa  koni z pierwotnego 
krzyżowania (Y erkehrte  Kreuzung), a próby, jak ie  dotych­
czas przeprowadzano, nie w ykaza ły  dotychczas rezultatów, 
na podstawie k tórych patrząc ze stanowiska topologi­
cznego - możnaby bez w ahania  się nową zasadę do ca­
łego kra ju  zastosować.

lir. Stefan Zamoyski, będąc zwolennikiem Ardenów, 
przytacza dzieło lir. W ran g la  i broszurkę bar. Kessel- 
Zcutsch ; niechże więc i mnie będzie wolno przytoczyć zda­
cie najznakomitszego w naszym w ieku  hipologa, jak im  jest. 
h rab ia  Lehndorf, k tórem u Niemcy zawdzięczają olbrzymi 
postęp i m eliorac ję  ogólną w hodowli koni. W  części swego 
genialnego dzieła . . l łandbuch fiir Pferdeziichter , traktując 
(> chowie koni półkrwi, uzasadniwszy naprzód swe zapa tr j-  
wanie s ta tys tyką , tak  się w yraża :  „Ostatecznie więc tw ier­
dze stanowczo, że użycie heroicznych środków, dla wzmo­
cnienia szlachetnej hodowli półkrwi przez użycie ogierów 
nieszlachetnych nie jest właściwem i tych prób każdemu 
odradzam. Pierwsze krzyżowanie byw a zwykle nadzwyczaj 
zadowalniające, lecz dalszego m aterya łu  hodowlanego, k tó­
ryby w przyszłości z korzyścią mógł być użytym, prawie 
nigdy wytworzyć nie można. Najnicbezpiecziiiejszem sta- 
hyum dla tej hodowli je s t  d ruga  i trzecia gcneracya" . Co 
ho hr. W rangla , którego znam osobiście, ten z pewnością 
podziela zdanie Lelmdorfa i sam w swem dziele wypowiada

z patosem zdanie, ż e : „Oline Ro.nn.en kein \  ollblut, oline
Yollblut kein Halbblut, oline H albblut keine praktischen 
Pferde zum tilglichen ( iebrauelC .

Słusznem jest tw ierdzenie, że (la lieya posiada, konie 
o suchych ścięgnach i kościach, nadzwyczajnie zdrowe i w y­
trzym ałe, typu  przeważnie oryentalnego. J a  porównując, n a ­
sze konie z węgierskimi, twierdzi; stanowczo, że materval 
nasz jest o wiele lepszy. Jak ie  jednak dzis mają NNogm 
konie i jakie my, dowodzi to, że W ągry  eksportują dzis do 
Kosyi, P rancvi,  Niemiec i na Wschód tysiące koni, a do 
nas nawet ’handlarze remont coraz mniej sit; zgłaszają, 
('liów węgierski podniósł folblut, lecz tolblut nie galicyjski! 
J a k b y  w yglądał koń galicyjski po kilku latach ogólnej re- 
produkevi A n io n a m i"? Mielibyśmy szkapy i tak małe, w pra­
wdzie grubsze, lecz zato ordynarne z k ró tk ą  szyją, z tłu- 
stemi obrośniętemi nogami, które na  zdrowiu i znakomitej 
wytrwałości, cechującej konie rasowe, z pewnością by nie 
zyskały. S tra tą  niepowetowaną byłoby to dlatego, że z tej 
drogi o powrocie do chowu koni wyższej wartości mowy byc 
nie może. Jeżeli k ra j  zacznie chować konie, które tylko do 
fornal ki będą  zdolne, a w najlepszym razie na remonty, za­
miast dojść do podwyższenia wartości ogólnej koni, cofniemy 
się jeszcze bardziej wstecz, l ir .  .Stefan Zamoyski cytujo sue  
fornal ki po Ardenic, które nam obiecuje pokazać  na u \ s ta ­
wie. Będzie to o tyle więcej interesujące, że dotąd okazy, 
k tóre  na wystawach były pokazywane, nie mogły zadowol- 
nić znawców, choć pochodziły z krzyżowania z bardzo do- 
bremi klaczami, które  gdyby były  krzyżowane z folblutem, 
da łyby  prawdopodobnie produktu wyższej wartości. N a za­
rzuty, że konie rasowe są za gorące do roboty w polu, od­
powiedzieć mogę, przy taczając  jako  p rzyk ład  stadninę mego 
ojca we Wzdowie. Powstała ona z klaczy polskich i pełnej 
k rw i oryentalnych ogierów, których budowa nóg b y ła  ra ­
czej cienką. .Tuż w 1852 roku dostała stadnina ogiera pe ł­
nej k rwi importowanego z Anglii Fergusa  po W averley ’u, 
k tóry  stado od razu podniósł, dając  mu silniejszą budowę, 
znakomity spód 1 wzrost, a w dodatku ciemną inasc. I izez 
kilkanaście lat następnych stado sic nie podnosiło dla b rak u  
reproduktorów lepszej klasy. Kok 1879 stał się epoką dla 
tej stadniny. Ogier Sc.lodo (Seahorse-Dame-Quiely po Yolti- 
geur) n a  s tarych klaczach po 1" ergusie i synie tegoż tego 
samego nazwiska angloarabie, produkował konie, z który cli 
niejeden do tał się do stajni rządowej, a znaczny procent 
sprzedany został jako  konie wierzchowe, które  następnie 
w ygryw ały  oficerskie biegi. F ak ta  które przytaczam , do­
wodzą, że konie te były  niezłe, miały obok budowy 1 wzro­
stu nerw odpowiedni! Pomimo tego nerwu, we Wzdowie 
wszystkie m atki pracowały w cię kiej roli i tylko podczas 
uprawek dostawały po (i liter owsa dziennie, zresztą siano 
i słomę. Koni znarowionyeh lub okaloczałych nigdy nie wi­
działem. Myślę, że nikt nie wątpi, że tego rodzaju niate- 
ry a ł  roboczy pracował lepiej w roli i miał większy krok, 
niż limfatyczny Arden. Stado wzdowskio ma w swej histo­
ry; jedną czarną kar tę ,  a jest nią wprowadzenie do stajni 
przed r. 1879 ogiera Anglo-normana na  rok  jeden. Z tego 
przewrotnego krzyżowania rezultat w pierwszej warstwie



b y ł świetny — lec / tylko pod względom finansowym. P ię ­
tnaście koni gn iadych Ili m iary z p iękną figurą i chodam i 
sprzedane zostały za grube pieniądze. Pozostały w stadzie 
4 klacze od najlepszych m atek , k tóre  imponowały swemi 
pozornemi zaletam i. Koniec końców klacze te po rozdziele­
niu  stada  na cztery  części, pozostawszy we W zdowie w raz 
z przychów kiem , spowodowały zupełny  upadek  tej stajni 
ta k , że w ostatn ich  la tach  k ilkadziesią t m łodych koni po­
niżej 100 zł. z powodu różnych błędów  budow y sprzedanych 
zostało na chłopskich ja rm ark ach . Stado to ostatecznie p ra ­
wie całk iem  zw inięte zostało. J a k  je d n a k  gałąź zdrow a 
w wysokiej krw i zachow ana w ygląda i czy nadaje  się do 
p racy  w roli, osądzić również będą  mogli interesow ani, 
gdyż dwie trzecie stadn iny  na  w ystaw ę lw ow ską p rzypro­
w adzę z tendencyą  w ykazan ia , że koń bardzo wysokiej 
krw i może być  koniem uniw ersalnym  ('?), nadającym  się do 
S t e e p l e - c h a s  e, k  a r  e t y  i g  n oj  u. Lchndorf rozum ując
0 w artości koni szlachetnych, p isze : W r. 1809 oddałem  
np. urodzoną w r. 1859 k lacz  pełnej krw i .Miriam do go­
spodarstw a w G raditz, gdyż d aw ała  niezdrow e źreb ięta
1 d la  próby sprzągłem  ją  z kolosalnie mocną, dw a la ta  od 
niej starszą duńską  kobyłą. Po ośmiu latach k lacz duńska 
b v ła  zużytą i m usiałem  ją  z powodu zupełnego okaleczenia 
k a z a ć  zabić. Od tego czasu chodzi M iriam  w parze z cię­
żkim koniem półkrw i i dziś ( wiosna 1880 r.) je s t ona je ­
szcze znakom itym  gospodarskim  koniem , po niedzielnym 
w ypoczynku staw ała  się zawsze swawolną, tak , ze w po­
n iedziałek  rano przy zaprzęganiu  trzeba  było z nią obcho­
dzić się ostrożnie".

W yczerpaw szy ile możności tem at, przechodzę do 
przyczyn u p ad k u  hodowli naszej i ostatecznej konkluzyi. 
G łów ną p rzyczyną strasznej degoncracyi ogólnej koni w Ga- 
licyi określa  dosadnie zdanie przez Niemców często w ypo­
w iadane, że .. 1)ie galizischen Pferde sind mit H unger ge- 
fu tte r tb  G alicya zam ieniła wiele łą k  na pola, a gospodar­
stw a z k ierunk iem  pastew nym  są bardzo rzadkie . W szelkie 
zachody pozostaną bez sku tku , jeżeli ,.paszy bytu" nie za­
mienimy na „paszę produkcyi". W nioskując w stecz, m usieli­
byśm y dążyć do rozpow szechnienia mułów, te bowiem są 
bezprzecznie najtańszym  m ateryałem  roboczym . Jeżeli za­
rzucie m ożna Rządowi, że nie dość dba  o hodowlę koni 
w Galicy i, to winę upad k u  i sobie przypisać musimy. S p ra ­
wozdanie K om itetu naszego T ow arzystw a z czynności za 
rok 1893 jest tego najlepszym  dowodem. Że p raca zbiorowa 
wiele może, w ykazuje nadzw yczajnie szybki wzrost hodo­
wli b y d ła  w k raju . P rzeglądając reproduk tory  W innych 
prow incyach państw a austryackiego , widzi się różnicę w ar­
tości ogierów. P rzy  rozdziale rozpłodników  w M ezóhegyes, 
B abolna, Fogaras a naw et R adautz , G alicy i dostają się ko­
nie najgorsze. Fo lb ln ty  nasze są przew ażnie nieodpowiednie 
do produkcyi koni półkrw i. Takie okazy ja k  np. W iec po 
L abanczu (którego na szczęście hodowli o szpat posądzono), 
lub King A rthu r, Confucius itp. nie m ogą odpowiedzieć 
swemu zadaniu. Sposobów podniesienia hodowli je s t bardzo 
wiele, niestety jed n ak  upadek  tego odłam u gospodarstw a 
jest ta k  w ielki, że do podźwignięcia go trzebaby  konie

cznie użyć radykalnych  środków. Przedstaw ienie celem 
ogólnej akcy i nie jest na razie moim zam iarem , ograniczę 
się ty lko  na  tern jednem  tw ierdzeniu, że A rden pierwszo­
rzędnej jakości dochodzi do takiej ceny w skutek  m ody. iż 
za te pieniądze zakupić m ożna to lbluta w A nglii, h rancy i 

I lub Rosy i o grubej kości i dostatecznej masie korpusu. 
Tenże w produkcyi da niew ątpliw ie konie również silne, 
wzmocni kości i budowę, lecz nic pogorszy m ateryału  ho­
dowlanego w przychów ku, dając m u ponad A n ten a  nie- 
ty lko  wzrost, jęd rność i energię, lecz i w yższą przeciętną 
w artość. T a  realizow ana daje w rezultacie dochód, który  
jest ostatecznie nerw em  i celem w szystkich ludzkich  w ysił­
ków w najszerszem  tego słow a znaczeniu.

G rabow niea 15. m arca 1894. OMoiu Os/ns.cu s/./.

F  wielu bardzo gospodarzy w iejskich panuje przeko­
nanie, że urodzaj zboża wogóle nie zależy od wielkości 
ziarn, lecz od jak ich ś ledwie nie cudow nych przyczyn, 
które w stanie są poślad na  czelne ziarno zamienić. Istn ia ła  
jeszcze w arystotelesow ej filozofii zasada — fortilm s genr- 
m n łn r  [ort**, o której dobrze pam iętam y przy hodowli 
koni, by d ła , owiec, lecz zapom inam y zupełnie, de razy cho­
dzi o zboże.

Może przeto nie będzie rzeczą obojętną przypom nieć 
o niej, a jakko lw iek  szczegółowe doświadczenie, z k tórem  
zapoznać pragniem y czytelników  naszych, ściąga się w y łą ­
cznie do pszenicy, w niezoni to jednak nie zm ienia zasady, 
a raczej p raw a.

W  celu w yjaśnienia kw estyi, o ile wielkość ziarna 
pszenicy- w płynąć może na  zwiększenie urodzaju, przepro­
wadzone zostały dośw iadczenia na stacyi dośw iadczalnej 
yy Capelle. A żeby w yniki doświadczeń mogły być b a r ­
dziej stanowcze, przeprowadzono je  nie jednorazow o, 
lecz yy ciągu dw óch lat, m ianowicie 18*92 i 1893 yy ten 
sposób, że n a  jednym  arze ziemi zasiewano pszenicę rzę­
dowo — jeden rząd ziarnam i w ielkiem i, doborowemi, drugi 
ra a łe m i; na obu rzędach odległość byw ała  jednakow a, na 
20 centym , kw adrat.

D la  dośw iadczenia w ybrano trzy  odmiany pszenicy : 
żółtą' z kłosem  czw orograniastym , czeryyoną szkocką i b iałą 
z kłosem  czerwonym . Z ia rn a  każdej odm iany, zaróyyno 
wielkie jak i m ałe by ły  w ybrane z kłosóyy naj\rcześm ej 
dojrzałych — drobne jako też  w ielkie ze środka kłosa, la k  
samo zrobiono co do w yboru ziarna  z kłosóyy późno 
dojrzałych. W  ten sposób otrzym ano przeciętny zbiór 
niejako.

A żeby dać o ile można najdokładniejsze w yobrażenie 
o rezu lta tach  otrzym anych, przytoczę yy liczbach, które same 
przez się są tak  wvmoyvne, że w yjaśnień ni'* potrzebują.
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1. Pszenica żółta z kłosem ezworogrannym.
1 rodzaj na liekt.

r o k 1892 ziarno słoma
k i l o  g r.

wielkie nasiona ze środka kłosów w c z e ­
ś n i e  dojrzałych dały . ó 721) 10 350

drobne nasiona ze środka kłosów w c z e-
ś n i e  dojrzałych dały . . • • 4 799 7 351

wielkie nasiona dały więcej 927 2 979 i
wielkie nasiona ze środka kłosów p ó ź n o

dojrzałych dały . b 172 9 662 :
drobne nasiona ze środka kłosów p o z n o

dojrzałych dały . 4 235 6 192
wielkie nasiona dały więcej ł 937 3 470 !

r o k 1899 
wielkie nasiona ze środka kłosów w c z e ­

ś n i e  dojrzałych dały . 5 835 11 722 i
drobne nasiona ze środka kłosów w c z e ­

ś n i e  dojrzałych dały . . . . 5 769 11 576
wielkie nasiona dały więcej 66 146

wielkie nasiona ze środka kłosów p ó ź n o
dojrzałych dały . . . . . 5 869 1 1 999

drobne nasiona ze środka kłosów pó ź n o
dojrzałych dały . . . . . 4 347 9 942

wielkie nasiona dały więcej 1 593 2 057
r o k 1893. 

wielkie nasiona z kończeń kłosów p ó ź n o
dojrzałych d a ł y ............................................ 5 291 1 1 088

drobne nasiona z kończyn kłosów p ó ź n o
dojrzałych d a ł y ............................................. 4 491 9 449

wielkie nasiona dały więcej 800 1 639
wielkie nasiona z kończyn kłosów w c z e ­

ś n i e  dojrzałych dały . , . . 5 492 11 535
drobne nasiona z kończyn kłosów w c z e ­

ś n i e  dojrzałych dały . . . . 4 425 9 242
wielkie nasiona dały więcej 1 067 2 293

Pszenica czerwona szkocka, 
r o k  1892.

Wielkie nasiona ze środka kłosów w c z e ­
ś n i e j  dojrzałych dały 5 231 9 025

drobne nasiona ze środka kłosów w c z e ­
ś n i e  dojrzałych dały . 3 123 5 440

wielkie nasiona dały więcej 2 108 3 585
Wielkie nasiona ze środka kłosów p ó ź n o

dojrzałych d a ł y ............................................ 4 680 8 462
drobne nasiona ze środka kłosów p ó ź n o

dojrzałych dały . . . .  . 2 450 4 600
wielkie nasiona dały więcej 2 224 3 862

r o k 1893.
Wielkie nasiona ze środka kłosów w c z e ­

ś ni e  dojrzałych dały > 5 142 8 375
drobne nasiona ze środka kłosów w c z e ­

ś n i e  dojrzałych dały . 5 035 9 490
wielkie nasiona dały więcej 107
drobne nasiona dały więcej —- 1115

I 'rodzaj nahekt. 
• ziarno słonia 

ki 1 o g r.r?

wielkie nasiona ze środka kłosów p ó ź n o
dojrzałych dały . . . . . 6 330 12 050

drobne nasiona ze środka kłosów póź no
dojrzałych dały . . . . . 4 543 9 156

wielkie nasiona dały więcej 1785 2 894
r o k 1893.

wielkie nasiona z kończyn kłosów w c z e ­
ś n i e  dojrzałych dały . . . . 5 587 10 756

drobne nasiona z kończyn kłosów w e z e-
ś n i e  dojrzałych dały . . . . 5 242 9 407

wielkie nasiona dały więcej 345 1349
wielkie nasiona z kończyn kłosów p ó ź n o

dojrzałych dały . . . . . 4 897 9 520
drobne nasiona z kończyn kłosów p ó ź n o

dojrzałych dały . . . . . 4 393 8 021
wielkie nasiona dały więcej 504 1499

Pszenica biała z kłosem czerwonym.
Ił o k 1892.

wielkie nasiona ze środka kłosów w c z e ­
ś n i e  dojrzałych dały . . . . 5 879 10 712

drobne nasiona ze środka kłosów w c z e-
ś n i e  dojrzałych dały . . . . 3 543 7 150

wielkie nasiona dały więcej 2 336 3 562
r o k 1893. *

wielkie nasiona ze środka kłosów w c z e ­
ś n i e  dojrzałych dały . . . . 6 365 11 996

drobne nasiona ze środka kłosów w c z e ­
ś n i e  dojrzałych dały . . . . 6 161 10 945

wielkie nasiona dały więcej 104 1 051
Z togo widać, żc wielkie nasiona dały we wszystkich 

wypadkach większy urodzaj na hektar, który kilka razy 
wynosił przeszło 2 000 kilogr. w porównaniu z urodzajem, 
otrzymanym z drobnych nasion. Doświadczenia te dowo­
dzą niezbicie o ile ważną jest rzeczą wybór dorodnych 
i zdrowych ziarn dla otrzymania większego ponad przecię­
tny urodzaju. W ynika z tego oczywiście, żeśmy powinni 
wybierać najlepsze pole, a zebrane z tego pola zboże naj­
staranniej rozklasyfrkować co do wielkości, a największe 
wybrać do siewu. Znane to są rzeczy co prawda, przypo­
mnieć jednak o nich nie zawadzi, tembardzięj gdy słowa 
i zachęty stwierdzone są przez doświadczenie. /*’,

Napisał 

K nro l F il ipow icz .

Z własnych tylko obserwacyj wytwarzane pojęcia, na 
czysto empirycznej drodze wysnuwane wnioski i prawidła, 
chociażby były racyonalne i prawidłowe, nie zdołają jednak
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■wyczerpać wszystkich wypadków, mogących być napotyka­
nymi przez rolnika w jego późniejszym zawodzie. Samemu 
bowiem doświadczyć i wypróbować zawczasu wszystkiego 
z czem można sic zetknąć w przyszłości, w innych czasach 
i wśród zmieniających się niemal codziennie warunków — 
niepodobna.

W yniki przeto osobistego doświadczenia, nabywanego 
przez praktykanta w danem gospodarstwie, uzupełniać się 
muszą urobioncmi już pojęciami osób otaczających go, nie- 
zawsze dostatecznie rozwiniętych, z któreiui jednak musi 011 
bvć w ciągłem zetknięciu. Chociażby więc obdarzony 011 
był z natury najbardziej samodzielnym umysłem, chociażby 
posiadał szczególną zdolność czynienia spostrzeżeń, najści­
ślejszą logikę w wyprowadzaniu z nich wniosków i wielce 
rozwinięty zmysł krytyczny, to bądź co bądź, zmuszonym 
będzie uzupełniać swe wykształcenie rolnicze w przeważnej 
części na zasadzie gotowych prawideł produkcy i, z jakiemi 
spotyka się wśród swego na wsi otoczenia.

W pływ tego ostatniego, zwłaszcza w epoce, gdy młody 
człowiek zaczyna dopiero poznawać abecadło produkcy i roi 
niczej, gdy więc sam zbyt mało jeszcze doświadczył, zbyt 
mało własnych uczynił spostrzeżeń, jest niewątpliwie głó­
wnym czynnikiem jego praktycznego wykształcenia.

To wskazuje nam najważniejszy ze wszystkich waru­
nek, od którego przeważnie i niemal wyłącznie zależą ko­
rzyści lub straty, wynikające dla umysłu kształcącego się 
w zawodzie rolniczym praktykanta.

Najpiękniej urządzone gospodarstwo, obfitujące we 
wszelkie najnowsze i najpraktyczniejsze ulepszenia, cechu­
jące się najracyonalniejszyni systemem produkcyi, najsta­
ranniejszą uprawą roli, najbardziej wyborowym inwentarzem, 
wzorowo urządzonymi budynkami, sprężystą administracyą 
i najściślejszą kontrolą, słowem — najidealniejsza „ f e r m e  
m o d e 1 e“ , — zarówno jak i posiadłość ziemska, gospoda- 
rowana w sposób mniej efektowny i mniej intenzywny, lecz 
zastosowany rozsądnie do miejscowych stosunków ekonomi­
cznych, a przeto przynoszący najwyższe dochody czyste, 
nie przedstawiają jeszcze s a 111 e p r  z e z s i ę dostatecznych 
warunków dla korzystnej praktyki rolniczej.

Go większa, śmiemy utrzymywać, że całe urządzenie | 
danego majątku i dodatnie rezultaty otrzymane z produkcyi, 
a objawiające się w dochodzie czystym, lubo nie pozostają 
bez oddziaływania na wykształcenie zawodowe praktykanta, 
to jednak grają rolę drugorzędną wobec indywidualnego 
wpływu osób kierujących gospodarstwem, a będących naj­
bliższymi instruktorami młodego człowieka, który pod ich 
okiem odbywa praktykę. Moralne korzyści, jakie tenże z niej 
odnosi, zależą więc w pierwszej lin ii od osobistości zarzą­
dzającego gospodarstwem. Praktykant, któremu tylko po­
zwolą patrzyć i uczyć się, choćby dosyć wysoko nawet 
rozwinięty i najlepszemi chęciami pod tym względem oży­
wiony, niezmiernie mało skorzysta. Potrzebuje 011 koniecznie 
systematycznego prowadzenia, jeśli czas poświęcony przezeń 
na praktykę, nie ma być w przeważnej części straconym.

Ma to mianowicie największe znaczenie w początkach 
praktyki rolniczej, w okresie, gdy młody człowiek pragnąc'

się poświęcić gospodarstwu, pierwsze dopiero kroki stawia 
w tym trudnym zawodzie. Wówczas trzeba nietylko wska­
zywać mu odpowiednie dlań zajęcia, powierzać mu dozor 
nad wykonywaniem tej albo owej roboty, objaśniać szcze­
gółowo w jaki sposób dokonaną być powinna, ile i jakich 
sił użyć do jej uskutecznienia wypada; lecz nadto tłórna- 
czyć naturę samej czynności, cel do którego ona zmierza, 
skutki wykonania je j w taki albo inny sposób, oraz wpływ, 
jaki na powodzenie jej i ewentualne wyniki wywierają rożne 
warunki, w których ona się odbywa. Rozwijanie zmysłu 
kry tycznego, nieustanne wskazywanie związku, zachodzącego 
pomiędzy przyczyną a skutkiem w obserwowanych zjawi­
skach, stanowią główną podstawi; korzystnej praktyki, wy­
twarzając w elewie samodzielność umysłową i logiczność 
w wysnuwaniu wniosków.

Największą też krzywdę, wyrządza się praktykantowi, 
powierzając go rękom gospodarza, który chociażby sam był 

j  jak najbardziej w swym zawodzie uzdolniony, nie posiada 
j  przecież niezbędnego w tym razie — że tak powiemy - 

p e d a g o g i c z n e g o  z m y s ł u ,  albo szczerej chęci, by 
umiejętnie i pracowicie kierować wykształceniem prakty­
kanta. Natomiast jednak, żadna akademia, żadne najgrnn- 
towniejsze studya specyalnc nie dadzą kształcącemu się go­
spodarzowi tak wielkich korzyści moralnych, jak d o b r a 
praktyka. < )na tylko jedna wyrobić w nim zdoła te przy­
mioty, które Nestor naszej literatury rolniczej, Oczapowski 
pragnął widzieć w doskonałym gospodarzu. Są to, według 
słów jego: „trafność w ocenianiu miary i czasu, w prakty- 
cznem obejmowaniu wpływów i zdarzeń zewnętrznych, 
i w prędkiem wyprowadzaniu ich przyczyn i  skutków, tra­
fny takt 'v obchodzeniu się z ludźmi, mianowicie z klasą 
roboczą, przytomność i spokojność umysłu, tudzież stałosc 
charakteru, aby w przypadkach dotykających gospodarstwo, 
a częstokroć nieprzewidzianych, umieć sobie dać radę sku­
teczną i dobrą, to zaś, „co nie może być odwrócone, z obo­
jętnością znosić“ .

Nie brak nam też w historyi polskiego rolnictwa 
przykładu, wskazującego, czem może stać się taka praktyka 
gospodarcza przy odpowiednim kierunku. Znającym stosunki 
W. ks. Poznańskiego wiadomo, ilu zdolnych gospodarzy 
wyszło z pod ręki ś. p. jenerała Chłapowskiego. W słynnej 
jego Turwi była prawdziwa szkoła praktykantów, a sądząc 
z późniejszej działalności tych, którzy odbierali tam wykształ­
cenie zawodowe, przyznać trzeba, żc owa praktyka wyda­
wała lepsze częstokroć owoce, niż studyowanie 11a niemie­
ckich akademiach, z których teoretyczną wiedzę młodzież 
poznańska podówczas czerpała. Ale też dodać należy, że 
w Turwi, najznakomitszy na całą Polskę gospodarz ówcze­
sny, Chłapowski, osobiście wykształceniem swych prakty­
kantów kierował.

W Galicyi źródeł teoretycznego wykształcenia rolni­
czego dziś nie braknie, ale same studya szkolne nie 
wydadzą jeszcze gospodarzy. Koniecznem dopełnieniem 
szkoły musi być praktyka w majątkach prywatnych. Tego 
żąda nawet ustawa niektórych tego rodzaju instytucyj.

Tymczasem jakże trudno jest w tym kraju znaleźć
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młodemu człowiekowi istotnie dobrą praktykę, która mogłaby j 
choć w przybliżeniu odpowiedzieć słusznym pod tym względem 
wymaganiom.

Czegóż więc trzeba, aby tradycye rl urwi przeszczepić 
na grunt galicyjski? Czy podobnie zamożny cli i wzorowych 
gospodarstw brak  tu taj?  W szak te posiadamy. Niewiele 
może, lecz w każdym razie wystarczyłoby w Galicyi 
majątków, w których młodzież znaleźć by mogła odpo­
wiednie dla praktyki pole.

Niewszystkie wprawdzie t. zw. w z o r o w e  gospodar.-twa 
wiejskie mogą zapewnić istotnie korzystną p rak ty k ę ; te 
zaś, które najbardziej może słyną pod tym względem, naj- 
mniej zasługują na taką opinię. Są to bowiem najczęściej 
albo wielkie dobra, administrowane przez plenipotentów, któ­
rzy przyjętego praktykanta powierzają pierwszemu lepszemu 
rządcy lub ekonomowi na którym ś z folwarków, i więcej 
się o niego nie troszczą — albo też majątki, gdzie z przyj­
mowania zamożnych i dobrze płacących za swoją naukę 
elewów, administrator, a nawet niekiedy sam właściciel 
tworzy sobie uboczne źródło poważnych dochodów, dzięki 
reklam ie wzorowego prowadzenia gospodarstwa. Przed tego l 
rodzaju „ s ł y n n ą “ p rak tyką najasilniej ostrzegać należy.

Przeciwnie znowu, tam, gdzie p rak ty k an t mógłby zna- 
leść największe moralne korzyści, spotyka się on najczę­
ściej z odmową przyjęcia, a to uprze dzenie względem pra­
ktykantów  ze strony wielu doskonałych gospodarzy, lubo 
w znacznej części płynące z zawodów i rozczarowań, do­
znanych z przyczyny niektórych indywiduów, traktujących 
praktykę w gospodarstwie jak o  sposobność wesołego i pró- 
żniaczego przepędzania czasu, — nie jest jednak w o g ó l e  
sł usznem i uzasadnionem.

W  dobrem ręku  p rak tykan t nie może próżnować lub 
być zawadą w gospodarstwie. Niepoprawny natychmiast 
usuniętym być powinien. A bystry  i wprawny spostrzegacz 
już w ciągu kilku dni przekonać się zdoła, z jakim  ma do 
czynienia m ateryałem.

Trzeba tylko, aby gospodarz otwierający u siebie 
praktykę dla młodych ludzi, przejął się, ważnością zadania, 
mo powodował się żadnymi względami przyjaźni, pokrewień­
stwa i t. p., a tern mniej widokami korzyści m atcryalnych, 
ciągnionych z zamożnego praktykanta, które skłaniałyby 
go do przyjmowania i znoszenia w swem gospodarstwie in­
dywiduów nie zasługujących na to swymi osobistymi przy­
miotami. Pod tym  względem, jak wreszcie i w calem postę­
powaniu z praktykantam i, tylko ścisła sprawiedliwość i uzna­
nie rzeczywistych ich przymiotów kierować powinny go­
spodarzem.

Przyjmowanie praktykantów  nie w celu wyzyskiwania 
Jch pracy albo ich k ieszeni, ale przedewszystkiem dla ich 
wykształcenia, może być — przyznajemy — w pewnych 
razach kłopotliwem. Niemniej jednak  jest ono m o r a l n y m  
o b o w i ą z k i  e m tych właścicieli ziemskich lub dzierżawców, 
którym osobiste przymioty, specyalne uzdolnienie i warunki 
majątkowe pozwalają wyświadczyć społeczeństwu tę ważną 
usługę. Chociażby zaś ona połączoną być miała z pewnemi 
z ich strony ofiarami moralnemi, to społeczeństwo m a prawo

domagać się ofiar od tych, których los postawił w odpowie 
dnieli do ich spełnienia warunkach.

W  kraju bowiem, którego cała ekonomia opiera sie 
głównie na rolnictwie, otworzenie młodzieży pola do wszech­
stronnego kształcenia się w tym zawodzie jest jedną z naj­
ważniejszych potrzeb. W ładze krajowe, low arzystw o Go­
spodarcze, nie szczędzą starań i ofiar dla podniesienia wy - 
kształcenia rolniczego w kraju. Ale w szkołach rolniczych 
młodzież odpowiedniej p raktyki znaleść nie może. Dostar­
czenie jej kandydatom  do tych szkół, należy więc do pry­
watnych gospodarzy, których żadna iustytucya w spełnieniu 
tego obywatelskiego obowiązku wyręczyć nic zdoła.

Konkurs pługów
podczas powszechiej Wystawy kraj. r. 1 8 9 4  we Lwowie.

Staraniem Rady lwowskiego Oddziału Towarzystwa 
gosp. gal. a za współudziałem D yrekcyi W ystawy i głó­
wnego Zarządu Towarzystwa Kółek rolniczych odbędzie się 
„ K o n k u r s  p ł u g ó w “ w czasie powszechnej W ystawy 
krajowej r. 1894 we Lwowie.

Rada lwowskiego Oddziału Towarzystwa gosp. gal. 
zaprasza niniejszem wszystkich Pp. Fabrykantów  machin 
i narzędzi rolniczych, aby zechcieli jaknajliczniej wziąć 
czynny udział w tym konkursie.

P  r  o g r  a m o g  ó 1 n y.
1. Do konkursu przyjęte będą pługi wyrobu krajo­

wego i zagranicznego z tein zastrzeżeniem, że przy jedna­
kich zaletach, względnie jednakiej ogólnej ocenie dobroci, 
pierwszeństwo do nagrody mają wyroby krajowe. Tylko te 
pługi, które należą do jednego z poddziałów wymienionych 
pod 2) u ,  b,  c, będą do konkursu dopuszczone. Komisya 
sędziów decyduje pod tym względem nieodwołalnie, jakoteż 
o tern, do którego poddziału jak i pług ma być przydzielony.

2. N a g r o d y  b ę d ą  u d z i e l o n e :
«) M e d a l  z a s ł u g i  p a ń s t w o w y  i 150 k o r o n  w z ł o ­

c i e  za najlepszy pług piątrowy (Rayol), przyczem 
pierwszeństwo do nagrody będą miały pługi piątrowc 
(z podrzynaczem) z w r o t n e ,  tj. takie, które skiby 
w jedną stronę pola odwracają, jeżeli się w świeżo 
wyoraną bruzdę nawraca. (Idzie tu o oszczędność 
czasu przy nawracaniu).

b)  Pierwsza nag roda: M e d a 1 z a s ł u g i  p a n s t w o wy  
s r c  b r n  y.
I )ruga nagroda: M o d a 1 z a s ł u g i  b r ą z o w y, za
pługi wieloskibowe (2—3 skib), do orek płytszych 
(od 8— 15 centym). Pługi te podzielone będą na dwie 
grupy, tj. A )  z odkładnicami kruszącemi, do gleby 
lekkiej i JJ)  z odkładnicami mało kruszącemi i do 
gleby cięższej. W arunki próby dla każdej grupy usta­
nowi komisya sędziów.

<■) 1-sza nagroda: M e d a l  z a s ł u g i  p a ń s t w o w y
s r  e b m y .



2-ga nagroda: M e d a l  z a s ł u g i  p a ń s t w o w y ,  j

b r  a. z owy.
3-cia nagroda: L i s t  p o c h w a l n y  Rady lwowskiego i
Oddziału Towarzystwa gosp. gal.
Nagrody te rozdane będą za najlepsze pługi stosowne 

dla małych gospodarstw włościańskich, a więc uwzględnione 
będą przy premiowaniu takie pługi, które obok dobrego 
działania, wymagają niezbyt wielkiej siły pociągowej, a któ­
rych cena może być przystępna dla rolników na małych 
gospodarstwach.

Trzy pierwsze nagrodzone pługi z działu c, będą przez 
Komisyę sędziów zakupione. W  tym dziale mogą być pró­
bowane pługi zwykło do różnej gleby zastosowane, jakoteż 
mniejsze pługi piątrowc z wyjątkiem pługów wieloskibo- 
wych. Przepisana głębokość orki od 14 do 20 centym.

3. Prócz powyższych nagród Komisya sędziów w miarę 
uznania może przyznać więcej nagród, tj. listów pochwal­
nych Towarzystwa gosp. gal. i to we wszystkich działach.

4. Premiowane będą przedewszystkiem pługi nowszej 
konstrukcyi lub takie, przy których ulepszone będą poje­
dyncze części, wpływające na dobroć pracy, trwałość bu­
dowy i łatwość obsługi.

5. Konkurs ten połączony jest z powszechną W ystaw ą 
krajową o tyle, że pługi będące na W ystawie, mogą być za 
wiedzą D yrekcyi W ystawy do prób konkursowych z placu 
W ystaw y wywożone, poczem należy je  tam  zwrócić. Zgło­
szenia do konkursu na dołączonych przy niniejszem formu­
larzach dokładnie wypełnionych, należy przesyłać pod 
adresem : R a d a  l w o w s k i e g o  O d d z i a ł  u T o w a r  z y- 
s t w a  g o s p .  g a l .  w e  L w o w i e ,  K o ś c i u s z k i  1. 7. naj­
dalej do 20. maja 1894 r.

Pługi muszą być dnia 14. czerwca rano oddane referen­
towi Komisyi sędziów, aby tenże mógł prace przygotowa­
wcze wykonać.

6. P róby pługów odbędą się w pobliżu miasta Lwowa 
(miejsce podane będzie później do wiadomości) w dniu 19. 
czerwca i następnych 1894 r. wobec Komisyi sędziów za­
proszonych przez Radę lwowskiego < tddziału Towarzystwa | 
gosp. gal. Komisya ta  oceni pługi podług szczegółowej in- 
strukcyi i na podstawie tego przyzna nagrody, jakoteż i 
złoży sprawozdanie urzędowe, które będzie drukiem ogło­
szone.

7. Każdy pług próbowany będzie na osobnej parceli. 
Parcele będą rozlosowane.

Panowie Fabrykanci biorący udział w konkursie, winni 
się zastosować ściśle do zarządzeń Komisyi sędziów, wzglę­
dnie referenta tejże, w przeciwnym razie może Komisya 
orzec wykluczenie od konkursu. < >d wołania od orzeczeń j  

Komisyi sędziów być nie może.
8. W szelkie koszta połączone z konkursem ponoszą 

Pp. F ab ry k an c i; tylko zaprzęgi do prób dostarczone będą j  

przez Radę lwowskiego Oddziału Towarzystwa gosp. gal. j  

bezpłatnie. Pp. Fabrykanci mogą używać także swoich za- i  

przęgów.
Lwów, dnia ló. lutego 1894.

Referent: Prof. T. Rylski. P rezes: A d o lf Wiesiołowski.

I > R  O T O Iv O Ł
z  posiedzenia Komitetu c. k. T o w a r z y s t w  gosp. yalicyjskieyo

o d b y t e g o  d n i a  15. m a r c a  1894 r o k u .

P r z e w o d n i c z ą c y :  Ks. Adam Sapieha.
O b e c n i  P p .: Stadnicki lir. Stanisław, dr. Piłat la

deusz, B rykezyński Stanisław, Breucr Jan , Czartoryski 
ks. Witold, Cielecki A rtur, Tyniecki W ładysław, Onyszkic 
wicz Mieczysław, Dzieduszycki hr. Klemens, dr. Skałko 
wski Tadeusz, Gizowslci Józef i Rojowski Kazimierz, prze­
wodniczący Oddziału dolińsko-kałuskiego.

P r o w a d z ą c y  p i ó r o :  Sekretarz Towarzystwa.
Ks. P r z e w o d n i c z ą c y  otwierając posiedzenie, wzy­

wa Sekretarza do odczytania protokołu z ostatniego posie­
dzenia Komitetu, które sic odbyło dnia 3. m arca b. r. 
protokół przyjęto bez zmiany.

Dr. P i ł a t  odczytał zaproszenie bratniego Tow arzy­
stwa krakowskiego na Walne, Zebranie, które się, odbędzie 
dnia 11. kwietnia b. r. Delegatam i na to Zebranie wy­
brano: Prezesa ks. Adama Sapiehę i wiceprezesów: hr.
Stadnickiego, dr. P iłata i p. Brykczyńskiego.

Dr. P i ł a t  przedstaw ił referat swój w sprawie przy­
musowych stowarzyszeń rolniczych, który imieniem Komi­
tetu miał przedłożyć na Radzie Ogólnej. Po wyłuszczcniu 
zasad tego projektu rządowego, postawił referent następu­
jący w niosek: R ada Ogólna uznaje, że orgauizaeya przy­
musowych stowarzyszeń zawodowych rolników, którą pro­
jekt rządowy zamierza wprowadzić, nie odpowiada stosun­
kom naszego kraju i nie byłaby w stanie spełniać zadań, 
jakie jej ten projekt przydziela. R. O. uznając potrzebę 
wzmomienia zawodowej organizacyi rolnictwa, sądzi, że ta  
powinna polegać na dobrowolnym udziale rolników i nie 
wyklucza współpracownictwa osób, nienależąeych do zawodu 
rolniczego.

Po dyskusyi, w której zabierali głos pp.: B rykezyński, 
( hiyszkiewicz, Cielecki i lir. Stadnicki, wniosek referenta 
uchwalono jednomyślnie, poczem'

D r. P i ł a t  przedstawił referat swój o projekcie rzą­
dowym w sprawie tworzenia posiadłości rentowych, a po 
dokładnem wyłuszczeniu zasad w tym projekcie zawartych, 
postawił następujący wniosek:

„Rada ogólna uznając myśl posiadłości rentowych za 
pożyteczną dla pożądanej w wielu okolicach kraju parcelacyi dla 
tworzenia średniej własności ziemskiej, uważa, że instytucya 
posiadłości rentowych powinnaby opierać się na  odpowie­
dniej organizacyi bankowej a nie na krajowych Stowarzy­
szeniach rolników.

Rada ogólna oświadcza, że przem iana własności rolni­
czej w dożywotnie dzierżenie, zależne w swem trwaniu 
i możności przeniesienia na spadkobierców od uznania wła­
dzy nadzorczej, nie, odpowiada wymaganiom zdrowej polityki 
ekonomicznej i społecznej.

W dyskusyi zabrali głos pp. Brykezyński, Cielecki, 
Onyszkiewicz i Skałkowski. Ostatni postawił poprawkę do 

I wniosku referenta następującej tre śc i:

I
I



R. ( ). uprasza Prezydyum Komitetu udać sit; do W y 
działu kraj. z przedstaw ieniem : żo zasięgnięcie opinii lacho 
■"'ej w sprawie włości rentowych, w myśl uchwały Sejmu, | 
która. W ydziałowi zbadanie tej sprawy polecono, może najod- 
powiedniej być przeprowadzonem przez zwołanie ankiety, 
złożonej z delegatów instytucyj i korporacyj, zajmujących 
się- interesami rolnictwa i kredytu hipotecznego. Wniosek 
ten referenta wraz z poprawka 1 )ra Skałkowskiego uehwa 
łono jednomyślnie.

Di*. P i ł a t  odczytał przesiane na Ogólną Radę. wnioski 
* Mdziałów. Komitet zaś ułożył program, rozdzielając takowe 
'ta pełne i poufne posiedzenia i ustanawiając ze strony Korni 
tetu tych, ktorzv przy poszczególnych wnioskach głoś zabiorą.

I t r .  P i ł a t  postawił wniosek by sekcyę. ekonomiczną 
wzmocnię kooptując do niej 1 )ra W ładysława < (ehenkow- 
skiego, profesora uniwersytetu we Lwowie. W niosek ten 
uchwalono jednomyślnie.

I t r .  S k a ł k o w s k i  postawił wniosek, by 1*. Kuge- 
nuiszowi ( irużewskiemu, buchhalterowi, tytułem  remunera- 

i za, pracę około zamknięć rachunkowych i zestawienia 
budżetu, wypłacić kwotę złr. 100. W niosek ten przyjęto.

Książe Przewodniczący zamknął posiedzenie.

Zniżenie taryfow e dla przewozu ziemniaków nasiennych  
i zboża  u

3? y  t  ii  i i  i e .
Krowy rasy Jersey. < \v  krowy rasy Je rsey , dające tak  

nadzw yczaj t ł u s t e  mleko, ż« j e s t ,  podobne do zw ykłej śm ietanki, 
nie da-1'ybv s i ę  z korzyścią w gal i ej i  zaprow adzić w okolicach 
posiadających bogato pastw iska  i dobre la k i . V. H.

• o d]— lb<>’

ważnością od 3. m arca do 15. lipca 1894 roku za-
prowadzonem zostało zniżenie taryfowe na szlakach kolejo­
wych zawartych w taryfie część II. zeszyt 2, oddział d, 
dla przewozu ziemniaków nasiennych, przeznaczonych do uży­
tku gospodarzy wiejskich Król. (lalicji, jakoteż zaprotoko­
łowanych Kółek rolniczo-gospodarskieh, kasyn i t. d. llze 
ezone posiłk i nadawać należy do przewozu na podsta­
wie k art obstalunku wystawionych przez właściciela, albo 
dzierżawcę, lub też przez rzeczone Kółka rolniczo-gospodar- 
skie, kasyna i t. p., a w ostatnim wypadku podane być
winne nazwiska i miejsce zamieszkania członków, dla któ- 
rycli owe transportu są przeznaczone. Zawarowanem jest
dalej zastrzeżenie, że dla jednego członka podczas całego 
czasu trwania owego zniżenia więcej jak 000 kilogramów 
sprowadzać nie można. Wspomniane karty  obstalunku muszą 
nadto zawierać potwierdzenie Tow. gospod. we Lwowie lub 
Krakowie, że pociągana ilość odpowiada faktycznym po­
trzebom dotyczącego rolnika. Wobec częstych podań o zni­
żenie taryfowe dla przewozu zboża na zasiew, podaje się 
do wiadomości, że dla rzeczonego artykułu  zaprowadzaniem 
zostało z ważnością od 1. stycznia 1894 r. zniżenie ta ry ­
fowe, wynoszące 50’’/0 opustu od klasy normalnej a) z za­
strzeżeniem, że ilość zboża zasiewnego dla jednego gospo­
darza sprowadzona -500 kg. przekraczać nic może.

* 'o do kart obstalunku obowiązujące są powyż wy­
szczególnione przepisy, ważne, dla przewozu ziemniaków 
nasiennych.

Bliższych inform acyj zasięgnąć mogą 1’ . T. intereso­
wani w każdej stacyi kolejowej.

Wiadomości bieżące i rozmaitości.

Pomidory. Najwięcej pomidorów zużywają niezawodnie 
we Włoszech, gdzie pomidorowe zupy, sosy i różne przy­
prawy są na porządku dziennym w końcu lata, przez je ­
sień i głęboko w zimę. Niemało też pomidorów używają we 
Francyi i w Niemczech; gdy u nas użyteczny ten owoc 
mało jest w kuchni używany, chociaż na to zasługuje; 
mało też bywa hodowany. Powodem małego rozpowsze­
chnienia jest zdaje się konieczność wychowywania rozsady, 
co jednak wcale nie jest trudne, bo kto niema inspektu, 
może rozsadę wychować w wazonkach postawionych na 
oknie do słońca skierowanem. Najważniejszą podstawą uda 

I nia się hodowli pomidorów jest, żeby w połowie maja mieć 
| silmp jędrne rośliny do sadzenia w wolny grunt. Dla pomi­

dorów daje się ziemię dobrze zgnojoną w miejscu cały 
dzień na słońce wystawionein, sadzi zaś rzędami przy tre- 
lażyku z prętów, na którym się je  rozpina, ( idy zaczną 
kwitnąć, uryw a się końce łodyg i to samo robi się z po- 

i wstająccmi gałęziami, gdy na nich pozakwitają gronka 
I kwiatowe. Podczas rośnienia podlewa się pilnie żeby nie 
i więdły a od czasu do czasu podlewa się rozcieńczoną gno­

jówka. Do najlepszych odmian pomidorów należą: T r o p h y  
! wczesny, ogromny owoc; P r e s i d e n t  ( r a r t i c l e !  późny, 

owoc może największy; k r ó l  H u m b e r t  bardzo wczesny; 
D o u r  t e  t  niski, bardzo wczesny; I om 1 h u  m b niski, 
bardzo wczesny. W szystkie powyższe odmiany m ają owoce, 

i  czerwone.
Drób i jaja są artykułam i, przynoszącymi ogromne 

sumy okolicom, które się ich produkcyą zajmują. Najwię­
ksze korzyści mają jednak nie producenci ale handlarze, 
którzy skupując czasami za. bezcen szczególnie jaja, wy­
wożą je następnie do miejsca odbytu. Nie wszędzie jednak 
dzieje się podobnie, bo w kilku okręgach Styryi i W ęgiei 
potworzyły się stowarzyszenia hodowczo - handlowe, któio 
drób i jaja dostarczają stałym odbiorcom po wielkich mia­
stach w ułożonych naprzód ilościach i po cenach nie o wiele 
niższych od cen przy sprzedaży drobiazgowej; kupiec zi- 

! skuje wprawdzie, ale zysk jego jest umiarkowany, produ- 
J  centom zaś opłaca się hodowla i niewielki zachód przy pe­

riodycznych wysyłkach. Ażeby dać wyobrażenie, jak a  jest 
konkureneya np. we Wiedniu, przytoczymy, że w paździer- 

i  niku, listopadzie i grudniu 1893 weszło przez jedną tylko 
stacye Hetzendorf z W ęgier drobiu rzeźnego 495 757 kur, 
13 733 gęsi, 9 505 kaczek, 3 953 indyków, a oprócz tego 
4 407 900 sztuk jaj.



Bank rolniczy we Lwowie.
(U lica Trzeciego M aja 1. 2.)

Lw ów , dnia, 31. marca 1894.

T endencva niezm ienna. Ruch nieco ożywiony, popyt j 
na kukurudzę  większy,

Dziś notujem y za 100 kilogr. loco Lwów.

Pszenica gotow a .
Żyto gotowe . . . . .
Owies obroczny . . . . .
Jęczm ień  . . . . . .
R zepak  . . . . . .
G roch . . . . . .
W y k a ..............................................................
B obik . . . . . .
H reczk a  . .
K ukurudza  . . . . ■
Chmiel za 56 kilogr. . . • •
K oniczyna czerw ona . . 7

„ b ia ła  . . . . .  
szw edzka . . . .

S p iry tus za 10 000 Itr. pręt. zl. loco staeya  
kol., gotowy . . . . .

. n a  term ina  . . . .
T ym otka . . . . . .

6' — do 7-50
5‘—- 11 5-75
5 75 11 6-50
5-— n 5'75 j

10-50 11 11-50
5’50 11 1 1 -
7"— 11 8-50
5 5 0 n 5-80
6-50 11 7 '—
5"— 11 6-10

65 '—
n

11 80-—
70-— 11 90-—
65‘— 11 90-—

14-60 11 14-75
11

34 — 11 3 8 ' -

O G Ł O S Z E N I  A .

8 wołów 4-letriicł i
zdolnych do roboty lub opasu i 0 buhajków  poi krw i Bern- 
Siem enthal, w ieku  od 7 do 12 m iesięcy m a n a  sprzedaż 

Z ygm unt M ochnacki w Toustoługu p. Tarnopol. 2 -2

Środek: na szczury,
niezaw odny, do nabycia  za 1 kilo 2 50 zł., w iększe ilości 

po niższej cenie. T. S K A Z A
0 5  _ v  Z w ie r z y n ie c  p o d  K r a k o w em

W Rudzie poczta Cieszanów
s ą  do sp rz e d a n ia  :

I O b c r i n n t h a l s k i  c z y s t e j  k r w i  b u h a j  mniejszego 
zawodu. Dnia 7. m arca b. r. m iał 15 m iesięcy. Z a  kilogram  
żywej w agi bez odliczeń 60 et. -— 4 m łode O l d e n b u r s k i  e 
k r o w y  c z y s t e j  k r w i ,  jed n a  po trzeciem  cielęciu już 
znowu odlatow ana, trzy  po drugiein cielęciu, z tych  osta­

tnich jedna cielna. Dobre dojki. S z tuka  po 125 zł.

K a r t  o f 1 e za 100 k ff.:
A ndersen 8 zł., Simson 5 zł., A thene 2 zł., G loria pierw szy 

plon po sprow adzeniu 10 zł., P iast 10 zł., D o łęga  8 zl.

O w s y  za 100 : D uppauer 9 zł., Hope town 9 zł.

S p o r  e k  o 1 b r  z y  m i za 50 leg 6 zł.
G orczyca b ia ła  ,. „ „ 1 2  „ 1— V

W s z y s t k o  l o c o  11 u  cl a,  b e z  w o r k ó w .

W  o b o r z e  z a r o d o w e j  w B r z e ś c i a n a  c h j  e s t

12 bu liaj Rów
m ających 6 m iesięcy do l 3/4 roku do zbycia. 8 8

Najlepsze praw dziw e sty ry j­
skie sam odziały (Ixxlen) dla 
panów, pań , m yśliw ych i tu ­
rystów  dostarcza znana z rze- 

• telności,
samodziały eksportująca firma

YINZKNZ OBLACK
e . i k . d w o r sk i d o s ta w c a  s u k n a  

P r a ż  ( S t y r y a )  M u rg . !k 1 10

(D am pfige Pferde)
kuruje się radyka ln ie  proszkiem astm owym  (A sthm apuh  er) 
z ap tek i A. D o n  n e r  w N cuenburg  (S zw ajcarya). 4 -5 pa­

kietów  w ysta rcza  do w ykurow ania.
P a k i e t  k o s z t u j e  z a  p o b r a n i e m  P50 zł. 

S k ł a d :  A p t e k a  D r  e c h  s o l  J o s e p h s t a d t ,  B r  U1111
( M o r a w i a ) . . 1 — 12

K toby potrzebow ał człow ieka porządnego, pracow itego 
i dobrego gospodarza, jak o  rządcę, kasy  era, m agazyniera  
etc. raczy  zgłosić się po bliższe inform acye do W go Z ak rze ­
w skiego, inspek to ra  c. k. Tow arzystw a gosp. gal. we Lwowie.

Patent' t r. ME.MC.HAR !„

,I C H  A R  A
m w s z e c l i i i i e  z a  n a j le p s z y ,  n a j p r a k t y c z n i e j s z y  i n a j t a ń s z y  u znany .

W obec zbliżającej się pory siejby uprasza się uprzejm ie 
P. T . Odbiorców o łaskaw e wczesne zgłoszenia, z powodu 
bowiem już obecnego licznego nap ływ u zam ówień, później­
sze zlecenia nie m ogłyby być  na  żądaną porę uskutecznione.

C enniki ilustrow ane na  żądanie franco.

M I C H A L I) 0 IIN W A L I) w Przemyślu.

4— 4

Generalne zastępstwo siewników Pr. Melichara dla tralicyi i Bukowiny



Sprzedaż (B r  M r a i y t l i  Uszew, Trzciana, B n in ,  Siedliska.
k. A dm inistraeva dóbr funduszu religijnego zam ierza sprzedać dobra funduszowe 1 szew, Przelana, B ełdno 

•Siedliska położone w poniżej poszczególnionycdi gm inach k a tastra ln y ch  i podzielonych na grupy , ja k  następuje :

P o w i e r z c h n i ;

G r  r u  } > n .
gruntów
ekonomi­

cznych

nieu­
żytków

lasów wy­
soko i lii- 

skopicn.
r  a z e m

W p o w i e c i e  
politycznym

li e k  t a r  ó w

1. Uszew 15(1074 0-435 266-447 417 456

11. Łoniowy 68-345 0-579 56" 5 12 125-436 —

III. Doły 5L850 ' — — 51 -850

IV. Porąbka uszewska 59-125 0-041 — 59-166
N

\ r . Jaworsko 8-093 — — 8-093
f j j

VI. Żerków 6-400 — 6-400 zr

VII. Biesiadki 56-905 0123 — 57-028

V I11. Zaw ada uszewska 0143 — — 0-143

IX. T rzciana: Zyźniówka 
'Przciana

107'578
107-908

0-712
20-819 98-002

108-290
226729 i „J> o c li n i a

X. Bełdno 34-034 0-241 85-316 119-591 *

XI. Buda — 63-121 63121 B r z e ś k o

XII.  Siedliska 165-607 5 "85 2 56"725 228-174 T a n r  ó w

11 a z e m 816-562 28-802 626-123 1471-487

1 —  1

O ferty, k tó re  zaw ierać m ają  w adyum  w wysokości 10°/0 ofiarowanej ceny kupna, tudzież oświadczenie, że ofe 
r °n t pozostawia *c. k. A dm inistracyi dóbr funduszow ych czas trzym iesięczny dla powzięcia decyzyi co do przyjęcia oferty,
■"'nosić można bądź na  ca ły  przedm iot sprzedaży, bądź n a  pojedyncze g rupy  i części, bądź ty lko  na pojedyncze parcele
do c. k. D y rek cy i dóbr skarbow ych O ddział I.‘ we Lwowie (ul.- K opern ika 1. 20), gdzie zasięgnąć można bliższych wy­
jaśnień, a także  informować się co do przedmiotów sprzedaży na  miejscu.

Do w niesienia ofert w yznacza się t e rm in  do 15. kwi e tn ia  1894 .  O. k. A dm in istracya  dobr zastrzega solne
zupełną wolność decvzvi co do wniesionych ofert.

Lwów dnia 6. m arca 1894.

Zarzacl dóbr Radłowa
1T):l do sprzedania  następujące odm iany kartofel, pochodzą­

cych od p. D ołkow skiego w Nowej w s i:

G o r z e l n i a ! ,  G o d z i e m b a ,  C h o c h l i k  i Z i e m o w i t .
Kartofle te  nadzw yczaj plenne i w ytrzym ałe n a  wilgoć, 
sprzedaje się loco stacya Bogumiłowice (w raz z w orkiem )
W cenie od 3 do 5 zł. za 100 fo) zależnie od zam ówionej ilości
Krócz tego są do sprzedania  kartofle „A chillcsy" również na 
"  dgoć w ytrzym ałe, plenne i bardzo sm aczne do jedzenia  

w cenie po zł. 3 za 100 /«/. < 8

Z arząd  m ajątku  H erbersto rt sprzedaje loco s tacya  ko­
lejowa W ildon za pobraniem :

nasienie koniczu
orvgin. styryjskiego bez kan iank i po 9 )  złr. za cen tnar 

m etryczny.

J a b ł e . c zn ik
doskonałego sm aku, złotożółty, zupełnie przeźroczysty, szcze­
gólnie cierpiącym  na  żo łądek  i n a  nerw y zalecany przez 
lekarzy  jak o  najodpow iedniejszy napój, hek to litr po 8 zł. 
(G utsverw altung  H erb ersto rf Post W ildon in S teierm ark .)



w e  L w o w i e ,  m .  J a g i e l l o ń s k a  3 ,  II. p,
poleca

D o  o  r . k  i w i o s e n n e j :
BRONY z podwójnie t nącymi  nożami.

,, do z d r a p y w a n i a  mchu i zagłębiania nawozów 
sz tucznych .

„ z y g za k o w a te  sporządzone z żelaza kątowego, 
znakomite i za najlepsze uznane s t a lo w e  pługi  Eber -  

h a r d t a  1, 2, 3 i 4-skibowe.
Znakomite pogłębiacze  systemu E b er ha rd ta .

Do z a s i e w ó w  w io s e n n y c h :
Siewniki rzędowe patentu . .Melichara 15, 1? i 19-rzę- 

dowe.
„ , , Pa n o n i a “ 13, 15, 17 i 19-rzędowne. 

„ „ H u n g a r i a “ 11, 13, ló i 17-rzęd.
„Sakson ia"  17 i IU rzędowe.

„ szcrokorzutne systemu . .Aberdeen" .
r ę cz ne  u n i w e r s a l n e  do koniczu i traw. 
do koniczu i traw  na  t ac zk a c h  i zaprzęgowe.  

„ do nawozów sztucznych pat. Sch loer  a  i Ka­
rola  i e s ch k e go  8-mio i 10-cio stopowe. 

P a t e n t o w a n e  o g a r t y w a c z e  ręczne i zaprzęgowe z d źw  i 
g n i ą  do zmiany szerokości bruzdy.

E x ty p a t o r y  5-cio, 7-inio i 9-cio radiowe.
Grabiarki  amerykańskie.
Sieczkarn ie  oryginalne h e n  ta l  a.
Młynki . .Exce ls ior".
Oryginalne try jery  I l e  id  a.
Młynki do czyszczenia zboża.
P a t e n t o w a n e  okuc ia  do si lnego u c h w y c a n i a  kos.
P a sy  do maszyn  angielskie.
P r a s y  Bluntha  do konserwowania zielonej paszy.

Cenniki  na żądanie  g ra t i s  i f r an co .  1 4

H a n d e l  I w r t o w n y
nawozami sztucznymi (fabryka własna w Radotynie), 

maszynami i potrzebami rolniczemi

l a r s a n o  i  Prager
w Pradze

przez Filię w  Bernie m o r aw sk i em  (Briinn, Comptoir 
und Magazin, Bahnring 22 neben dem Grand Hotel)
oferują z najzupełniejszą gwarancyą jakości superfosfaty, 
mączki kostne, mączkę z żużli Thomasa, kainit, spccy- 
alne nawozy dla, zbóz, siarkan amonu, siarkan potasu 

i saletrę chilijską ( Impor t  w p r o s t  z Chili).

M ączka  kostna  k a r m a  ( P r a e c ip i t a t ) .
Cenniki i broszurę o użyciu sztucznych nawozów prze' 

syłają gratis i franco. U—10

M t J '  g o rz e ln ia
i a p a r a t y  do rek tyfikacyi  sp i ry tusu ,  ko t ły p a r o w e ,  ż e ­
lazne r e z e r w o a r y  na  sp i ry tus ,  kadzie do go towania ,  
parniki  kost ne ,  pompy i u rządzen ia  rzeźni ,  pompy  piwne 
i ch łodniki ,  kadzie b r z ę c z k o w e ,  chłodniki  b r o w a r n e  

i maszyny  p a r o w e
dostarcza po najumiarkowańszych cenach

f a b r y k a  t o w a r ó w  m e t a l o w y c h
J a n a  O c h s n e r

w B i a ł e j  ( G a l i c j a ) 50—52

TRAW A MIODOWA
( H O L C U S  L A N A T U S )  7— 10

nasienie świeże i pewne na grunta suche lub mokre zupeł­
nie liche, na pastwiska wyborna roślina raz zasiana trw a 
kilka lat. Jeden korzec  wraz z workiem kosztuje 4  zł. 5 0  C t , 
przy zakupnie naraz 10 korcy,  dodaje się korzec bezpłatnie. 
Zamówienia uskutecznia i. Bulsiewicz,  skład nasion w  Bochni.

Stacya doświadczalna kartofli w Ohlebowicach w dobrach 
.IW. lir. Komana Potockiego sprzedaje loco stacya kolei 

( łhlebowicc - Bobrka

1A4 Odmian kartofli.
wykazanych w zestawionej tabeli plonów z tejże stacyi 

w r. 1893, a umieszczonej w „Rolniku" z. m. 2 4

pon pi
7 wszelkiego rodzaju dla domowych 

i publicznych celów, dla rolnictwa, 
budownictwa i przemysłu.

N 0 W 0 S Ć :  Podług patentowanej inoxydaeyjnej metody 
Bower-Barf robione

g y  r o n i p y  lu o x y iło w a n e  " W

z a b e z p i e c z o n e  s ą  p r z e d  r d z e w i e n i e m .
K atalogi 

j-ratis i franco W. Garvens, Wien, I.

" X X  7 " A  najQOWszej 1 najlepszej
* r \r  - iL  R onstrukcyi

Decymalne,  c en tezymalne  m o s t o w e  wagi,  ka n ta r y ,  z drzewa 
i żelaza, dla handlu, ekspedycyj frachtowych, fabryk rol­
nictwa i przemysłu. Wagi do użytku omowego Wagi oso­

bowe i bydlęce I —20

T o w a r z y s t w o  k o m a n d y t o w e  dla f a b rykacy i  pomp i maszyn

14. —  I. Scliwarzenberagasse §.
Odpowiedzialny redaktor W. Tyniecki. Nakładem galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego

7, D r u k a r n i  „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o "  p o d  7.: 11/. F r a n c i s z k a  K a t n e r a


